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In te re s  p u b l.czn y  w ym aga ażeby  
Oj ta  tn ie  w y p a d k i n a  te re m e  M ało­
p o lsk i zacnodn iej b y ły  om aw iane w 
p ra s  e , to  znaczy, a ż e b y  ich  seiio p o ­
lityczny  m ógł b y ć  u sta lo n y  w  opinii, 
co  m oże b y ć  zrob ione  li ty lk o  p rzy  
zupe łne j sw obodzie  w y p o v  ladam a 
się.

W ypad k i te  b y ły  w y w o łan e  p rzez  
S tro n n ic tw o  L udow e, iecz t  iedne. 
s tro n y  p osz ły  one  dalej, n iż to  b y ło  w  
p 'a n ie  teg o  S tro n n ic tw a , z drugiej 
zaś by ły  w  ogóle  m ożliw e ty lk o  d la ­
tego, że is tn ia ł d ia  p’ch g ru n t p o d a t­
ny w n as tro iach  i d ążen iach  w si pol- 
skiej.

P o w ta rzam y  raz jeszcze  —  in te re s  
p u b lic z n y '  w ym aga, a ż e b y  m ożna 
b y ło  o św ie łtić  w sk a z a n e  p o  - 
w yżej k a te g o rie  zagadn ień  i  z ja ­
w isk , jak ie  a a ły  znac o  sobie p rzez  
p o ża ło w an ia  zgodny p rzeb ieg  t. zw. 
dz iesięc iodn iow ego  s tra jk u  p o lity c z ­
nego  wsi po lsk iej

Je s te śm y  p rz e k o n a ń - , ze S tronn.-r- 
fw o  L udow e m ia ło  w  p lan .e  li ty lk o  
rle><mon'trac,ę p o k o  ew ą, w  g ran icach  
legalnych , d em o n strac ję , k tó ra  m ia ła  
d ać  w p a z  po litycznym  dążeniom  
w si. w y su n ię ty ch  D ubbcrnie ż ą ­
dan iach , chodziło  p rz e d e  w szystk im

O S T R Z E Ż E N I E
o  „wolę" a n ie  o  k laso w e czy s ta n o ­
w e p o s tu la ty  ch łopsk ie .

R uch  ob .ą ł te  w ojew ództw a, w  
k tó ry c h  S tro n n ic tw o  L udow e m a 
daw ne, u g ru n to w an e  w pływ y, a  w ięc 
M ałopo lskę  zachodnią . T am  jed n ak  
po szed ł dalej, n iż to  b y ło  za n ra rem  
n ic ia to rów  A  to  n a sk u te k  tego, że 

p rzy łączy ły  się doń  żyw ioły  socja li­
styczne i  k o i,m n .styczne . D la ty ch  o- 
s ‘a tn ic h  b y ł ruch ch ło p sk i o k a z ją  do 
w yw ołan ia  rozruchów , b y ł pun k tem  
w y jłc ja  do  p rzep ro w ad zen ia  swoiei 
roboty  po!'tycznej, byl sposobnością  
do rzucen ia  w m asy  sw cich  hase ł.

W  odezw ie „Kotr.un stycznej P a r ­
tii P o lsk i” pow  edziane  jest, że „lud 
p ia c u ją c z  ruszy  do czynu":

,,o pokój, o  porozumienie Polski z 
państwami demokratycznymi, p rzecw  
endeko - klerykaino - sanacyjnej re ­
akcji,

o wolną niepodległą Polskę p rontu 
Ludowego’ .
Z teg o  wn 'osek , że „zb liza  się 

chw ila  zdecydow anej w a lk i miliono.w 
ludu p r a c u j ą c e g o  o sw oje w yzw olę-

« i» *m e ,
A w iec hasła  re w o lu r,i spo łecznej i 

-n te re só w  po litycznych  Rosji,,

W ejście w  grę tego  czynnika było  
n eum knione, m ożna je te ż  b y ło  z

g óry  p rzew idz ieć . I  pow iem y o tw a r ­
cie i stanow czo , że p rze jśc ie  n a d  tym  
do  p o rząd k u  dziennego  je s t b łęd em  
politycznym . p o p e łn ionym  p rzez  
S tro n n ic tw o  L udow e. S ą w  tym  s tro n  
n ic tw ie  żyw .oły , k tó ry ch  to  n ie  od 
s tręcza , k tó re  ch ę tn ieb y  w idzia ły  
pó jście  ludow ców  do  szeregów  „F ron  
tu  L udow ego”, o św iadczen ie  się ich 
w yraźne p o  s tro n ie  rew olucji spo­
łecznej, m aso n erii j teg o  w szystk iego , 
co  dziś w  E u ro p ie  w alczy  z rucham i 
narodow ym i. L ecz są  żyw ioły  inne,
0 w iele pow ażn ie jsze  i cenniejsze, 
k tó re  tego  w szystk iego  nie chcą.

O toż  p o k a z a ło  się, że pew ne czy­
ny ro d zą  o k reślo n e  n a s tę p s tw a : że
ta k ty k a  p o lity czn a  w  tym  w ypad k u  
zasto sow ana p ro w ad z i do  dw óch 
rzeczy  —  do o tw arc ia  w ró t kom uniz­
m ow i i do u sun ięc ia  na p lan  drug: w  
S tro n n ic tw ie  żyw iołów  pow ażnych i 
m ających  na w zględzie in te re s  n a ­
rodu, a  m e in te re s  stanow y lub o so ­
b isty .

P o łożen ie  między N iem cam i a R o ­
sją s o w n e k ą  nanazu je  obozom, p o li­
tycznym  w  P olsce w ie lk ą  o strożność
1 w ielk i ta k t  po lityczny. V  iele k ro ­
ków , k tó re  gdzie indziej sa  do p u sz­
czalne, m uszą u nas być  ppr.iecha 
ne. B o m ogą n a raz ić  na szw an k  in ­

te re s  ogólny i m ogą się p rzy czy ­
n ić  —  zam iast do  usun ięc ia  —  do  u- 
trw a ie n ia  w  Polsce stosunków , k tó re  
jednakow o ciążą wszystkimi

B yłoby  je a n a k  w ie lk ą  lek k o m y śl­
nością  og ran iczyć  się do  za jęc ia  s ta ­
no w iska  w obec S tro n n ic tw a  L udow e­
go i dc oceny  jego  o s ta tn ich  po li­
tycznych  posun ięć  i uznać  zag ad n ie ­
nie  za w y czerp an e. T rz e b a  p am ię ­
ta ć  o  tym , że za rząd zen ia  tego  s tro n ­
n ic tw a  m e b y l /b y  znalaz ły  posłuchu , 
gdyby nie to , że w  m asach  chłop- 
s tk ich  istn ie ją  nastro je  i dążen ia , 
k tó re  u jaw niły  się p rzy  p ierw szej le p ­
szej nad arza jące j się okazij. T rzeb a  
sobie zd aw ać  sp raw ę  z tego, że w  
w y rażan iu  swych m yśli i uczuć  w y ­
k aza ły  m a s /  ch ło p sk .e  upó r, za- 
v rz ię to sć  i pośw ięcen ie  b a rd z o  d a ­
le k a  idące, że były  to  m asy  ch ło p ­
sk ie  w  okolicach , gdzie ma sw ą 
g łów ną siedzibę  u m ia rk o w an y  ruch  
ludow y, gdzie szereg i tego  ruchu  
sk ład a ią  się, jak  to  dośw iadczyliśm y 
w iele  razy  ,z ludzi, k tó rz y  rozum ie4 
ją nie ty lk o  sw oje stan o w e in te resy .

Z teg o  trz e b a  w ysnuć w niosek , że 
ch łop  po isk i m a g łębok ie  poczucie  
po trzeb y  p o siad an ia  w pływ u na bieg  
ż y c a  p o litycznego  w  kraju , a  zw ła sz ­
cza g łębok ie  poczucie  tego, żc dorusł

ca łkow icie  do  z a rz ą d za n ia  sw**iil 
sp ia w a n y  w  gm inie i w  p ow iecie , ze  
pozb aw ień ,e  go ,,w o lrJ w  jednvm  i  w  
drugim  zajeresie czuje nie ty lk o  ja&o 
d o tk liw ą  k rzyw dę, lecz Łakze jak o  
p rze szk o d ę  w  służbie d la  całej płi>! 
skiej o jczyzny.

K ry tyczny  s to su n ek  do tak ich  e ty  
innych  p o litycznych  po su n ięć  S tro n ­
n ic tw a  L udow ego, stw nerdzenie fa ta l­
nych  n a s tę p s tw  ty ch  posun ięć , n ie  tuO 
że p rz e d  oczym a tych , co  z „rosfeą 
m yślą  o p rzy sz ło ść ’ P o lsk i i k tó rz y  
w ierzą , że ta  p rzy sz ło ść  m oże być  <w 
p a r ta  ty lk o  na m asie  ludow ej, p rzed e  
w sz y s tk :m  na m asie chłopskie- za ­
s łan iać  p ra w d y  i rzeczyw isto śc i.

W  położeniu , w  k tó ry m  się znajdu ­
jem y, w o b ec  w y d arzeń  dni o s ta t ­
nich trzeb a  sięgnąć  do p rzy czy n  zja­
w isk  po litycznych , uderza |ących  n a ­
szą w yo b raźn ię ; chodzi tu  p rz e ć . z t  
o  g run tow ne, ■ ca łk o w ite  u sun ięc ie  
p rzy czy n  zła, jak ie  tkw i w  życiu p o ­
litycznym  naszego  k ra ju .

N ie p rzes tan iem y  p o w o ły w ać  s!ę 
n a  ks, R o b ak a:

...potrzeha dom oczyścić z śmieci, 
Oczyścić dom powtarzam, oczyścić

dom, dzieci!

Nasze moskalofilstwo
Z naczen ie  w ojny ch iń sk o  - ja p o ń ­

skiej n ie  jest n a leżyc ie  o cen  one 
p rzez  naszą op in ie  publiczną, A ty m ­
czasem  jest to  p o c z ą te k  now egc o- 
k r f s u  w  dziejach  Azji i jednocześn ie  
Z aoow ied i w ażn y ch  w y d a rz e ń  w  ży ­
ciu E uro p y  Sądzę, że w ojna ta  m oże 
b y ć  p o ró w n an a  do  w ojny rosyjsko- 
japońsk ie j z r. ’ 904> ja k o  p o c z ą te k  
now ego  ok resu  po litycznego .

M oże się ona szy b k o  skończyć, 
lecz  to  n ie  będzie  w ca le  znaczvło . że 
w  Azji za panow ał spoko, i stab iłtza- 
cja sto sunków

W y sta rczy  p a m ię ta ć  o ł ym  i e  
b ezp o śred n io  jest z a in te re so w an a  
tym , co  się dzieje n a  D alek im  
W-ichodiZie. R osia by  sob e w y o b ra ­
zić  szereg  m ożliw ych  n a s tę p s tw  ro z ­
w oju w y d a rz e ń  n a d  P acyfik iem  

D latego  to  ro z w a ż a ria  na te m a t 
g łębszych  p o d staw  naszej po lity m  
św iatow ej, są  n ie ty lko  o św ie tla ­
niem  p rzesz ło śc i, lecz  sp ra w ą  a k ­
tu a ln ą . O to  d laczego  zajm ujem y się 
tym , co w rogow ie  „E n d ec i,” n a z y ­
w ają  jej „m oskaio fils tw em

O bóz nasz za iał w  czasie w ie jk .e i 
w ojny  (1914-1918) stanow isko po stro  
nie państw  koaH cji w alczącej z N iem ­
cami, a  więc także po stron ie  R osj, 

D laczego  to  u c z y n i?
O dpow iedź je s t p ro s ta : D latego , ż 

uw aża ł, że w a r u n k i e m  p r a w ­
d z i w i e  n i e z a l e ż n e g o  
p a ń s t w a  p o l s k i e g o  iest j e ­
g o  o p a r c i e  o m o r z e .  A  P o l­
sk ę  n ad m o rsk ą  m o żn a  b y ło  o d zy sk ać  
ty lk o  w  raz ie  z u p e łn e 1 k lęski N ie­
m iec. O to  czym  b y ło  nasze  , m oska- 
lo fils tw o" b e zp o śred n io  p rz e d  w olną 
x w  czasie  w oiny!

T a k ie  s tan o w isk o  zajm ow ała D e ­
m o k ra c ja  N arodow a od  sam ego p o ­
c z ą tk u  sw ego istn ien ia  N ie b y ło  ono 
im p ro w z a c ją  lub  fan taz ją

P rzed  po ł w iek iem  w założonym  
W r. 18^7 „G łosie" w arszaw slcm  pi*

sał J . L. P o p ław sk i co n a s tę p n e :  
„Wolny dostęp do moi^a, posiada­

nie całkowite głównei arterii wodnej 
Kraju — Wisły, to warunki konieczne 
prawie istnienia naszego. Całe to po­
rterze Bałtyku od W'sty aż do ujścia 
Niemna, tak niebacznie kiedyś roz­
trwonione wraz ze Śląskiem przez 
oanstwo polskie, musi być odzyskane 
przez narodowość polską. W yrzecze­
nie się tego przyrodzonego dziedzic­
twa i nieszczęśliwe m aiaki „podboiow 
na wschodzie” były przyczyną nasze­
go upadku politycznego, i dzisiaj w 
pracy odrodzona te błędy przeszłości 
przygniatają nas swym ciężarem i 
wstrzym ują w oochodzie ku lep-zei 
przyszłości

Nasi politycy m arzą jeszcze 
o W ilnie i Kijowie, ale o Poznań 
tmuej doaią, o Gdańsku zapomnieli 
prawie zupełnie, a o Królewcu i Opo­
lu nie myślą zgoła. Czas już zerwać z 
tą  tradycją, która joasowała na boha­
terów Jeremich W iśniowieckich a na 
pastwę niemieckim katom oddav a1 a 
Kalksteinow czas już po tyiu wie­
kach btąkania się po manowcach wró­
cić na starą drogę, którą ku morzu 
trzebiły krzepki* dłonie wojów pia­
stowskich".
P o lity k a  D m ow sk-ego  w  czasie 

w ojny i konferencji pokojowej' bv ła  
rea lizac ją  w sk azań  z aw arty ch  w  p o ­
w yższym  u s tęp ie  z a r ty k u łu  P oo law - 
skiego, n a p ra n e g o  w  r. 1887 Tej p o ­
lity ce  „m oskalo filsk ie j” zaw dzięcza  
p ań s tw o  polslue to  że, posiada część 
Ś ląska, P o zn an  i p om orze, o raz że 
panu je  nad  G dańsk iem . D zięk i tej 
po lity ce  m oże b y ć  t r a k ta t  w ersa lsk i 
f 19l 91 p o stav  .ony w  iednvm  rzedzie . 
jeśli ch o d r o P o lskę , z tra k ta te m  
to ruńsk im  (1466).

P o lity k a  P o p ław sk ieg o  i  D m ow ­
sk iego  m e b y ła  now o śc ią  . ich w y ­
m ysłem  M ieli oni d aw n y ch  i dob rych  
an te n a tó w . B o b y ła  to  p o lity k a  C h ro ­
brego , K rzyw oustego  i Ł o k ie tk a , p o ­
lity k a  panów  m ałopo lsk ich , co d o ­
prow adzili do m ałżeń s tw a  J a d w g i  z 
Ja g ie łłą , p o lity k a  K az im ierza  J a g ie l­
lończyka  i jego synów , p o lity k a  p ry ­

m asa  lanć L ask iego  i h e tm a n a  Z a­
m oyskiego, B ato reg o  S obieskiego, 
p o lity k a  p rzec iw n ik ó w  p rzy m ierza  
po lsko  - p ru sk ieg o  za czasów  Sejmu 
C zte ro le tn ieg o , p o lity k a  SŁasz:ca 
poi tv k a  W :e lo p o lsk ie g o .

W aru n k i geograficzne i h is to ry cz ­
ne, w k tó ry ch  żyje P o lsk a  odrodzona, 
nie uległy ieszcze z a s a d n i c z e j  
zm ianie. T e sam e zagadn ien ia  po li­
tyczne, k tó re  s ta ły  p rzed  p ań stw em  
polskim , p rzed ro zb io ro w y m  i p rzed  

j .n a ro d o w o śc ią"  p o lsk ą  w  czasach  
niew oli, stoją p rzed  P o lsk ą  o d ro d z o ­
ną. Bo to, co zo sta to  „ ta k  n iebaczn ie  
lnedyś ro z trw o n io n e"  przez p aństw o  
p o lsk ie  na  sk u te k  złej po lity k i, nie 
zo s ta ło  w cało śc i odzyskane , a  tem u, 
co  zosta ło  odzyskane , g rożą  jeszcze 
różne  n ieb ezp ieczeń stw a ; s ta re  zaś, 
jak  istn ien ie  Polski, b łęd y  p o lity cz ­
ne, o  k tó ry c h  w spom m a P op ław sk i, 
znajdu ją  w ciąż  g run t p o d a tn y  w  u- 
m y s ła th  n iek tó ry ch  P o laków . N ie 
w ygm ęło  bow iem  p o to m stw o  p o li­
tyczne  K o n rad a  M azow ieck ’ego i tych  
do rad có w  Z ygm unta S tarego , k tó ­
rzy  doprow adzili dc zgody P o lsk i ua 
sek u la ry zac je  Z akonu, uśw ięcona w  
hołdzie  p ru sk im  i s tro n n ic tw a  re io r- 
my z Ignacym  P o to ck im  n a  czele, 
dz ięk i k tó rem u  doszło  do p re /m ie rz a  
p o lsk o  - p ru sk ieg o , a  p rzez  me do 
d iup iego  rozb io ru  P o lsk ’ ..

N ie w szy stk o  p o zo sta ło , o czy w i­
ście, rak , jak by ło . Zm ieniło  się dużo  
w w ew nętrznym  życ :u Polski, uległa 
p rzeo b rażen iu . Rosja, jeszcze w ię k ­
sze —  być m oże —  zach o d zą  zm ia­
ny  w  żvciu w ew n ętrzn y m  i w p o lity ­
ce m ęd zynarodow ej N iem iec. B a ło ­
by  rzeczą  n iew łaśc iw ą  tych w szy st­
k ich  zm a n  dokonanych  lub doko- 
ry w ający ch  się n ie ' uw zględniać. Nie 
zam ierzam y też  w cale  dow odzić, że 
p o lity k a  po lska  na te re n ie  ruroppj- 
sk .m  m usi b y ć  w ciąż ściśle '.aka  s a ­
ma i«  pou  mna b y ć  p row adzona

p rzez  ludzi m ających  oczy i  uszy  
zam k n ię te  n a  rzeczyw istość- C hodzi 
nam  ty lk o  o  to , S by  p rzypom nieć , że 
dogm atem  niezm iennym  polityk i p o l­
skiej jest dziś ta k  sam o, jak to  b y ło  
w  c .ągu  la t ty siąca  n ak az  m ocnego  
i trw a łeg o  o p a r- ia  sie p a ń s tw a  p o l­
sk iego  o m orze. ,

To jest —  w edług  naszego  z d a ­
nia —  n iew zruszone p rzy k azan ie

polityki naszej G dy s ta n ą  p rzed  n.i 
now e zagadnien ia  w ynikające z ew o 
iucji s to su n k ó w  w  Azji, przyKazam* 
to m usi p o zo stać  jak  b y ło  co ty ch  
czas, d rogow skazem  dla  p o lity k i poi 
skiej, k tó re j m e w clno  „ b łą k a ć  ci* 
po m an o w cach ", lecz iśc  n o  s ta re  
d rodze , „ k tó rą  ku  m orzu  tiz e b iłj  
i rz ep k ie  d łon ie  w ojów  o iastow - 
sk ich".

SiiGnnictwo E fo r o ta e  i aimia
Co się p a n u  w ic e sta ro ś c ie  nie p o d o b a n o ?  —  
C z y  n a p r a w d ę  m o g ło  s ę to  stać w  P o ls c e ?

l
W nadgran icznym  m ieście p o m o r­

skim  — S ępo ln ie  KraińsKim , w  dn. 
23, 24 i 25 b. m  m iało  w ra c a c  z ćw i-1 
czeń  do  garn izonu  w ojsko Jak  to
ją:; sta ło  się  zw yczajem , ludność  
m ias. i w si na Pom orzu zw yk le  urzą­
dza ow acyjne pow itania dla pow raca  
iących p* trudacl „pokojowej w o ­
jaczki1 żołn ierzyków . I tym  razem  
za rząd  m iejski z b u rm istrzem  p M ar 
cinkow skrm  na czele  p ow iadom ił lu ­
dność o zbliżającym  się pow rocie  
w ojska  i w ezw ał ją do p rzy o zd o b ie ­
nia  na  te  dn- n u asta , do w ystaw ien ia  
b ram  i t. p.

M ieiscow e k o ło  S tron . N a ro d o w e­
go w y słaVt -ło z te j o kazji p ię k n ą  i 
w sp a n ia łą  b ram ę  triu m fa ln ą  z n a p i­

ciu „N iech  żyje a rm ia  narodow a! 
Czołem ! S tron . N arodow e, koło  S ę­
p ó ln o  K ra in s \ie " .

I o to  w  dniu 23 s ie rp n ia  p rzyby ła  
część o d d z ia łó w  w ojskow ych, w ita ­
na ow acy jn ie  p rzez  ludność  i to  p rze  
w a rn ie  narodow ców , k tó rz y  tłum nie 
w yleg li na  uMce, a szczególnie p rzy  
te j właśni*: sw ojej b ram ie  triu m fa l­
nej w znosili grom kie o k rzy k i na 
cześć żołnierzy, zasypując ich —  
k w ia tam ż  R ad o w ały  się se rca  żo ł­
n ie rsk ie  na w y razy  m iłości do  nich 
i p rzy w iązan ia . ,

N astęp n eg o  dnia  w  dalszym  ciągu 
m ia ły  p rzy b y w ać  oddziały . A 'iśc i 
s ta ła  się rzecz  n ieo czek iw an a . O lo  
p rzed  p o łudn iem  n as tęp n eg o  dnia

ję p o ln o  K r., w  sierpn iu , 
p rezes  S tron  N arodow ego , p. U rba  
ski, o trzym a! ze s ta ro s tw a  u rzed  
we w ezw ań .e  do  n a ty ch m iasto w e  
s taw ien ia  się. U dał się w ięc  tam  
staw iony  z o s ta ł p rz e d  oblicze wic 
s ta ro s ty  p. S cheinerm a-ia, u rzędu i 
cego  w  z a s tęp s tw ie  baw iącego  na v 
lop ie  s ta ro sty  p O rn assa

Ku w ielk iem u sw em u zdum ieniu  
U rb ań sk i u s ły sza ł z u st p. Scheinr 
m ana, że on, p. w ic e s ta ro s ta  —  „ 
w ażc  za  niew łasc*w e, ażeby  wojsl 
p o lsk ie  w ita li n a ro d o w cy  i że nak  
żuje n a ty ch m .as to w e  u sun ięc ie  tra  
sp a re n tu  z nap isem !11

Nie u lega  najm niejszej w ą tp h w  
ści, że p. w .c e s ta ro s ta  S cheine-i. 
m c m iał -ad n y ch  p o a s ta w  p raw n ^ ' 
do w y d an ia  tak ieg o  zarząd zen ia , 
pom ijając k w estię  form alna, zarz  
dzenie  ta k ie  gdy chodzi o  w itan  
w ojska  po lsk .ego , v-ydać sie m usi t* 
da lece  n iezrozum iałe , że słów  bra 
nie na  o k reś len ie  tak ieg o  p o s tęp ó w  
nia. P on iew aż  jednak  p  U rb ań s 
jest już od w ielu  la t dz ia łaczem  n 
rodow yir i sp o ty k a ł się już z ró 
nym rau to w an iem  narodow ców , p 
w iedział sobie , N ec H ercu les"  j z 
rząd zen ie  p rzy ją ł do w iadom ości 1 
raz  w y k o n a ł je.

Ze zrozum iałych  w zględów  m 
w s 'zym ujem y się od w ypow iadan  
“ądu  o  p o s tęp o w an iu  p. w ;ces ta ro s t 
v.zytm nicy sam: je należycie  ocen i



H I S Z P A N I A  I C H I N Y
^ 'i ę c ie  S an tan d e r p ro w ad z i do  li- 

k w id ac j' f ro n .u  po łn o cn eg o  w H isz­
p a n a , M ożna p rze w .Jy w a ć , że p o ­
zw oli to  gen. F ra n c o  na  sk o n c e n tro ­
w an ie  w ięk szy ch  sił na nnych fro n ­
ta c h  i na p rzy śp ieszen ie  o s ta te c z n e ­
go zw y c ię s tw a  nad  kom un istam i i a - 
n a rch -ą  h iszpańską .

W ażn ie jszą  bodaj jed n ak  rzeczą  od 
teg o  je s t w y b u ch  w ojny  m iędzy  J a ­
p o n ią  i i. h inam ' Dla b a rd zo  p ro s te j 
p rzy czy n y  —  głów nym  czynnik iem  
trw a n ia  H iszp an a  czerw onej jest po­
m oc bo lszew ik ó w  rosy jsk ich . G dyby 
te j pom ocy nie by to , w o ,na  dom ow a 
w  H iszpan  i daw no  jużby  b y ła  sk o ń ­
czona O tóż  to, co się dzieje w  Azji, 
jest d la bo lszew ików  sp ra w ą  o  w ie- 
'e w ażniejszą, niż to , co się dzieje za 
P irenejam i. J e ś li w ięc b ę d ą  zm usze­
n i do do k o n an ia  \yyboru , to  zajm ą 
się  A zją, a  nie E u ro p ą .

C hcąc zrozum ieć  p o lity k ę  ZSSR., 
trz e b a  sobie dob rze  zd aw ać  sp raw ę  
z tego, że najw ażniejszym  „fro n tem " 
d 'a  Rosji je s t Front az ja tyck i, T am  
są  w ie lk ie  w idok i p rzed  p o lity k ą  ro- 
sy jską, tam  w e llr ie  zadan ia , a  z a ra ­
zem  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw a . I to  
n ie  na la ta  lub  la ł d z iesią tk i, lecz na 
d użo  dłuższy  o k re s  czasu. P o lity k a  
eu ro p e jsk a  S o w ie tó w  est ty lk o  p o ­
li ty k ą  pom ocn iczą  dla p o lity k i a z ja ­
ty ck ie j M usi się ona liczyć z tym , 
że m o ca rs tw a  eu ro p e jsk ie  m ają  t a k ­
że  p o w ażn e  in te re sy  w  Azji i że na 
te ie n ie  n aszeg o  k o n ty n en tu  m eraz  
są za ła tw ian e  spraw y az ja ty ck ie .

T o  zaś, co się o becn ie  nad P a c y ­
fik iem  zaczę ło  —  w a lk a  m iędzy J a ­
p o n ią  i C h ‘nam i —  jes t w y d arzen iem  
b a rd z o  pom yślnym  dla Rosji. E o  S o ­
w ie ty  nie są  w  chw ili o becnej p rz y ­
go to w an e  Jo  w ojny n a  w schodzie . 
P rzech o d zą  o k ra s  p rzem ian  w e ­
w nętrznych . są  za ję te  w H iszpanii, 
ich a r m n  i K om uoikacia n ie  są jesz­
cze na  w yso k o śc i o czek u jący ch  je 
zadań . J e s t  te d y  d la  n ich  rzeczą  
b a rd z o  pom yślną  że  dw a w ielk ie  n a ­
rody a z ja ty c k ie  w eszły  w  k o n flik t 
zbrojny, b o  to  d o p ro w ad zi do ich  o- 
słab ien la  N ieza leżn ie  od tęgo, p o  
czyjej s tio n ie  b ęd z ie  zw ycięstw o , i 
C hiny i Ja p o n ia  b ę d ą  n a ra z ie  tu ż  p o  
w ojn ie  osłab ione , zw łaszcza w  dzie- 
ć z 'nie finansow ej i gospodarczej.

M ożna n a to m ias t przew idy»vaćr że 
w, ,na ta  s tan ie  się czynn ik iem  d o ­
datnim  w życiu Chin, n a w e t w  ra r ie  
p o r esionej p rz e z  n ie k lęsk i. Bo 
(. tuny n ie  t ą  .eszcze ca łkow itym  
jaaristwem : dop e ro  w  k o n flik tach  i 
w a lk ach  zew n ę trzn y ch  m oga okrzep,> 
nąć  1 w y  obić te w łaśc iw ości, k tó re  
u z d jln  ą n a ru d  ch ińsk i do zo rg an i­
zow ani*  pań stw a Ja p o n ia  je s t zbyt 
silna, j ty  1 p o h z e b iije  ekspansji, ta k  
lest w aw n ę tr?n .e  sk o n so 'id o w an a , 
że w  każdym  razie w ojna o b ecn a  nie 
bodzie  ż a k o ;c ie n ie m  jei ekspansji na 
zew n ą trz .

W ycz e r p a n e  w ojną  Chin i Ja p o n ii 
da ted y  Rosji p ew ien  czas na  w zm o­
cn ien ie  się i zaunow anie  rożn y ch  po- 
zycyj te ry to r ia ln y c h  i p o litycznych .

Lecz p o  o k re s ie  w y c z e rp a n a  będzie  
m ia ła  R osja do  czyn ien ia  w  A zji w  
dalszym  mągu z po tężnym i i licznym i 
narodam i D o tego dodać jeszcze n a ­
leży m ożliw ość p o ro zu m .em a  m iędzy  
C hinam i i J a p o n ią  i w sp ó łdz ia łan ie  
ich  w  p rzy sz ło śc i na trw alszy ch  p o d ­
staw ach .

N iedaw no  po w ró c ił z Chin do R*.y- 
mu b. m in de S tefan i, k tó ry  b y ł 
p rzez  czas jzikiś d o rad cą  hnansow ym  
rząd u  ch ińsk iego  ~ W  rozm ow ie z

p rzed staw ic ie lem  jednego  z dzienn i 
ków  w ypow iedz ia ł p. de S te fam  opi 
nię, że należy  p rzew id y w ać , iż w  
p rzysz łośc i —  p o  o k re s ie  w alk  —  
dojdzie m iędzy Chinam: i J a p o n ią  dc 
po rozum ien ia . A  w ów czas w y tw orzy  
się ca łk iem  now e p o łożen ie  d la  R o ­
sji Znajdzie się ona  w obec  p o łą c z o ­
nych  sil dw óch w ie lk ich  n a ro d ó w  a- 
z ja tyck ich , k tó re  b ę d ą  w spó łd z ia ła ły  
w .m ię hasła : „A zja d la  A z ja tó w ", 

B yłoby rzeczą  p rzed w cześn i z a ­

s tan aw iać  się n ad  tym , jak ie  stąd. bę* 
d ą  n a s tę p s tw a  p o lity czn e . J e d n o  

m ożem y ty lk o  p o w ied z .eć  —  ja k k o l­
w iek  skończy  się  w oj.ia  c h iń sk o  - ia- 
p o ń sk a , pom .m o, że obydw .e  strony 
b ę d ą  po  nie jo słab  one, n ie zw oln i to  
R osji - od  tro s k  i n ie b e z p ie cz e ń s tw  
w  A zji. P rzez  długie jeszcze  ła ta  i  
la t d z .e s ią tk i b ęd z ie  m usia ła  ona u -  
w ażać  sp ra w y  a z ja ty c k ie  za sw ój 
g łów ny ,,fron ł " p o lity czn y  i w oj- 
jk o w y

Małomiasteczkowe „pikiety"
M ieszkańcy sto licy  i innych w ięk­

szych  m iast nie z d a ją  sobie n ieraz 
sp raw y  z rozm iarów  ak c ji S tro n n ic ­
tw a N arodow ego na p row incji, zm ie­
rz a ją c e j do całkow itego  o dżydzen ia  
w iejsk iego  i m ałom iasteczkow ego 
hand lu . T ak  sam o z resz tą  nie z d a ją  
soh 'e  z reg u ły  sp raw y  w  ogóle z siły 
i znaczenia S tro n n ic tw a  N arodow ego; 
podziw , jakf np. budził w W arszaw ie  
pochod S tronn ic tw a N arodow ego w 
dn iu  15 sierpn ia , o raz ro z leg a jące  się 
w  czasie pochodu  zap y tan ia  w śród 
publiczności: sk ąd  ich się ty le  w zię­
ło  —  są n a jlep szy m  dow odem  na to, 
w iak d a lek o  p osun ię te j n ieśw iado­
mości o ro li S tronn ic tw a N aro d o w e­
go w życiu k ra ju  tkw ią  w P o lsce  n ie ­
k tó re  w ielk ie m iasta .

A k c ja  od zy d zan ia  m iasteczek  jest 
a k c ją  o znaczen ia  d la  rozw iązania 
sp raw y  żydow skiej w P olsce w ręcz 
ro zstrzy g a jący m . Je s te śm y  k ra jem  
rolniczym , —  wieś jest na jw iększym  
w  P o lsce  zarów no p roducen tem , jak

W ł o s i  w  Hiszpsesii
n b e c n o sć  o d d z ia łó w  m ilicji faszy­

s to w sk ie ' w  H iszpanii z o s ta ła  nie ty l­
k o  u jaw niona, lecz p o tw ie rd zo n a  u* 
rząd u w o  p r ie z  w ym ianę depesz  m ię ­
dzy  M ussohnim  i gen, F ran co . K ie ­
ro w n ik  p o lity k i w łosk ie j n .e  ty lk o  
ludzi d a ł H iszpanii naro d o w ej, lecz 
ta k ż e  ca łe  dośw iad czen ie  w ojenne 
z d ę b y te  w  w ojnie abisyriskiej i m a­
te r ia ł  w ojenny. A  czyniąc to, n i e  
t y l k o  s ł u ż y ł  i n t e r e s o m  
w ł o s k  m,  l e c z  t a k ż e  i n ­
t e r e s o m  e u r o p e j s k i m .

D la W łoch  usad o w ien ie  się b o l­
szew ików  n a  pó łw ysp ie  Ib ery jsk im  
b y łoby  rzeczą  groźną. D aw ałoby  10 
■w sam ym  o śro d k u  cyw ilizacji zach o ­
dnio - eu ro p e jsk ie j czynn ;k  u n ar- 

‘ c h a  i ro zk ład u , s tw arza ło b y  w  z a ­
chodniej części m o rza  Ś ródziem nego  
p lacó w k ę  ro sy .ską . D a,ąc ludzi i m a­
te ria ł H iszpam . narodow ej, m oże li­
czyć  M ussolin i na coś w ięcej, n iż  na 
zab ezp ieczen ie  s ;ę o d  w y d arzeń  u- 
jem nych, robi p rzy  tern pow ażny  in ­
te re s  po zy ty w n y  —  zyskuje  w  H-sz- 
pan ii narodow ej, k tó rą  , n iebaw em  
b ed z ie  H iszpan ia , sp rzym ierzeńca . 
B o nie u lega  już dziś w ątp liw o śc i, 
że  gen. F ra n c o  bedzie  d ecy d o w ał o 
uctro iu  j p o lity ce  h iszpańsk ie j.

L osy im perium  w łosk iego  ro z ­
s trzy g ać  się b ę d ą  n a  m orzu  Ś ró d ­
ziem nym ! Je ś li  k toś dobrze sobie to  
uśw iadom i, a  w  d o d a tk u  p o p a trz y  na 
m apę , te n  zrozum ie, jak  p o w ażn y m  
czynn ik iem  na tym  m orzu  b ęd z ie  
H iszpan ia , zw łaszcza  H iszp an ia  o d ­
rodzona, rozpoczynająca  pod  k ie ­
ro w n ic tw em  narodow cow  now y o- 
k re s  w sw ych dz ejach P o n u  c o k a ­
za n a  w  chw ilach  d ecy d u jący ch  bri - 
te r s tw o  b ro n i —  to  są a tu ty , k tó re  
d ługo  w y g ry w ać  b ęd z .e  m ożna w  
grze p b h ty czn e i o p an o w an ie  na  m o ­
rzu  Śródziem nym  a  w ięc o is tn ien ie  
n o w eg o  Im perium  R zym skiego  K rsw  
p rz e la n a  p rzez  leg ion istów  w łpsk .ch  
p o d  M ad ry tem  i w  k ra ju  B asków , 
je s t k rw ią  p rz e la n ą  za w ie lk o ść  oj­
czyzny  w łoskiej.

S łu żąc  ojczyźnie , s łużą  W łosi w a l­
czący  w H iszpanii, ta k ż e  E u ro p ie

B oć p rzec ież  SK om unizowanie H isz­
panii z ag raża ło b y  całej cyw ilizacji 
zachodnio- - eu ropeisk ie i. W ślad  za 
H iszpan ią  p o sz łab y  w te d y  zapew ne 
F ran c ja , gezie  d łu g o le tn ie  rząd y  m a- 
so n e -u  p rzy g o to w a ły  g ru n t d la  k o ­
m un zm u, gdzie dziś pan u je  ty p o w a  
k ie reń szczy zn a . Sk nmun zow anie E u ­
ropy  zachodnie;, to  kon iec ro li n a ­
ro d ó w  eu ro p e jsk ich  w  św ieeie , to  
p o w ro t ich do b a rb a rzy ń stw a ,

To zaś, co  leży  w  u  P eresie  E u ro ­
py, leży  jednocześn ie  w in te re sm  
Polsk i. N ie trz e b a  m iec zb y t bujnej 
w yo b raźn i by p rzew id z ieć , że sko- 
m uuizow am e H iszpan ii d o p ro w ad z i­
łoby do  w ojny eu rope jsk ie j B o —  
p o w ta rzam y  raz  jeszcze —  zw y c ię ­
s tw o  kom unizm u za P ireneiam i p o ­
b u dziłoby  en erg ię  ruchu  rew o lu cy j­
nego  w e F ranc ji. A  an i N ibjncy, ani 
W łochy —  ze w zg lędu  na  w łasne  
b ezp ieczeń stw o  —■ nie m ogłyby do ­
pu śc ić  do  rząd ó w  ra d  w P aryżu . W  
tak ie j czy innej p o stac i doszłoby  do 
w ojny na te re n ie  F ranc ji. A kosz La 
tej w ojny zap łac iłab y  P o lsk a . Z w y­
c ięs tw o  kom unizm u d o p ro w ad ziło b y  
do  zsov> ie ty zo w an ia  P o lsk i; zw y cię­
s tw o  N iem iec d a ło b y  im ta k ą  p rz e ­
w agę w  E urop ie , i e  m y m usie lib y ś­
m y znów  zap łac ić  rach u n ek .

Z pow yższego  w y n ik a , że zw y­
c ięstw a  H iszp an a  n a ro d o w e; są  nifi 
ty lk o  zwyi lę s tw a m 1 W łoch  i E u ro ­
py... lecz ta k ż e  i zw y c ięstw am i n a ­
szym  I

W reszcie  trzeba  s tw ierdz ić , że 
W łosi, b io rąc  u d z ia ł w  w a lk ach  o  
p rzy sz ło ść  E uropy , p rzy czy n ia ją  się 
do  tego, że w  tej E u ro p ie  w ysuw ają 
się na p lan  p ierw szy , P rzypom nij­
my sobie, ile zysków  m o ra ln y ch  i m a 
te r ia ln y c h  d a ło  F ran c ji w  w ieku  XIX 
to. że sz ła  ona  w  p ie rw szy m  szeregu  
ru ch u  rew olucy jnego , o g arn ia jąceg o  
w szy stk ie  ludy  E uropy . W id z ian o  w 
nłei drugą ojczyznę, b o  o jczyznę idei, 
k tó re  o p an o w ały  w szy stk ie  um ysły.

O b e c n e , w  w iek u  XX, in n ą  id e o ­
logią n iesie  w ielk i, w soó łczesny  p rąd  
n aro d o w y . O czy  ty c h  ludów , k tó re

ch cą  b u d o w ać  sw e życie na p o d s ta ­
w ach  narodow ych , k tó re  w idzą  k o ­
n ieczn o ść  usunięcia p ie rw ia s tk ó w  
d ach a  żydow sk iego  o d  w p ływ ów  
na duszę eu ro p e jsk ą , n ie  m ogą s;ę 
zw racać  ku  F rancji, gdzie rząd z i p 
Leon Blum  i se k ta  m asońska . I o Jo 
w idzim y, jak  F ran c ji w y p a d n ą  z r ę ­
k i a tu ty , k tó re  w  w :eku XVII da ła  jej 
do ręk i ep o k a  Ludw ika XIV,* a  w  
w iek ach  X V III i XIX  id ea  re w o lu ­
cyjna. i

Po k o rzy śc i w y n ik a jące  z w y p e ł­
n ian ia  m isji dziejow ej na  rzecz  c a ­
łej spo łeczn o śc i ludów  eu ro p e jsk ich  
sięgają  śm iałą  rę k ą  W łochy . K to  dziś 
ich zasług  dla E u ro p y  p rzy zn ać  nie 
c h c e , 'te n  m a do  w yboru ty lk o  Jęo - 
logię m o sk iew sk ą  Bo t. zw. „d em o ­
k ra c ja ’ je s t już po zy c ją  m artw ą . Ci, 
k tó rz y  dziś jeszcze w  jej im ieniu 
chcą  się p rz e ć .w s ta w ić  z jednej s tro ­
ny p rąd o m  narodow ym  (nacjonali­
stycznym., ,.en d eck ;m  ' j a z  drugie" 
kom unizm ow i b ęd ą  skarci, jak  z ia rno  
m iędzy  k am ien iam i m łyńsk im i. T rz e ­
b a  w y b ie rać !

t y d z i e A w  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j
AM BASADOR ANGIELSKI 

CIĘKŻO RANNY
W  c z a iie  d rog i z N an k in u  dc S z a rg  

baju , zo s ta ł p o s trze lo n y  z  k a rab in u  
m aszy n o w eg o  a m b asad a r an g ie lsk i 
■w C hinach  s ir  K n a tchbu ll H uges- 
t# n .

M USSOLINI JEDZIE  
DO BERLINA

Mu«-snlini, sk o rz y s ta ł z zap ro sze- 
łu ą  a  a m an ew ry  jesienne  do ^Ł ejk leu j

b u rgu , d o k ąd  udaje 6ię w tym  m itsią"  
cu. a le  ty lk o  na dw a dn..

CHINY I R O SJA  SOW IECKA
zaw arły  p a k t  m eagresji

W HISZPANII
w ojska n a ro d o w e  gen. F ran co  p o su ­
w a ją  się w  szybk im  te m p .s  ną  * 
przód .

W  G D A Ń SK U
zm uszają dzieci polskia d o  uc.jąąż;, 

d o  m t& iec& fib

Wiesner i Pieniężny
R e d a k to ra  „G aze ty  O lsz ty ń sk ie j” ł 

.M azura", p, S ew ery n a  P ien iężn eg ąo  
m ają  N iem cy w  naib liższym  rza s ie  u- 
sunać  z zaw odu d z ien n ik a rsk ieg o , by  
w te n  p o só b  un iem ożliw ić w y d a w a ­
nie dw ó ch  o s ta tn ic h  p ism  na M azu ­
rach. A  rów n o cześn ie  w  Polsce, 
m niejszość n iem ieck a  m a p e łn ą  sw o­
b o d ę  dzia ła ln o śc i narodow ej. w vda .e  
liczne pism a, a  jej p rzed s taw ic ie l, s e ­
n a to r  W iesn er, w y g łasza  zu ch w a łą  
m ow ę, w  k tó re j P om orze  n azy w a  
ziem ią n iem ieck ą  P ;sze z teg o  p o w o ­
du prof, S iro rtsk i w „K uj e rze  W a r ­
szaw sk im " o  po ło żen iu  m niejszości w  
N iem czech  i P o lsce:

\

,.Są tu podobieństwa i lóżnice. Po­
dobieństwo jest w tvm, że ł w Polsce 
ł w Niemczech istnieją ścisłe przepi­
sy prawne, dolvczącs ohow:ązków o- 
sób, należących do mniejszości naro­
dowej Różnica jest w tym, że P■ Pie­
niężny nie naruszyi łych obowiązków, 
a jednak jest ścigany, podczas gdy p, 
Wisener naruszy! jaskrawo te obo­
wiązki, a o ściganiu ro prawnym nic 
nie słychać. To podobieństwo i la 
różn.ca biją w oczy.

Jest zupełnym niepodobieństwem, a- 
by szanujący naród i szanujące się 
państwo dopuściło w tei dziedzinie 
ntVrownoink.mość: jeśli Niemcy tego
nie rozumieją, mu&zą się dowiedzieć 
. muszą je prgęjioaać, Że V. bł<*’ 
dzię“p

konsum entem  T c też  * handel, w k tó ­
rym  b ie ize  u d z ia ł polske w ieś, s ta ­
nowi w iększą część polskiego han d lu  
w ew nętrznego . O dżydzem e R andlu 
w iejsk iego  i m ałom i„steczkow ego je s i 
w ięc odżydzen iem  w iększej części 
po lsk iego  h u rd lu  w  ogoie

To jest n a iw n e  r ;eporozum !enie, 
św iadom ie jjrzez Żydów  w  P olsce 
ro zp o w szech n ian e , że w a lk a  ze 
„s trag an ia rzam i * żydów skrnii jest 
w a lk ą  z najm niej z n aczącą  częśc ią  
żyd o w sk ieg o  organ izm u g o sp o d a r­
czego. W istoc ie , d ro b n i h an d la rze  
żydow scy na p row incji są tą  p o d s ta ­
wą, na  k tó re] się siła  gospodarcza  ży- 
dostw a w P o lsce  ep ie ra  S ą oni tym  
d la  w ielkich finansów  żydow skich, 
w ielkiego żydowsŁ lego p rzem y słu  itd ., 
czym  są  k o rzo n k i dla k o ro n y  d rz e ­
w a: p rzez  m ały ch  ag e n tó w  p ro w in ­
cjonalnych  w .e lk ie  p o tęg i żydow sk ie  
ściągają  h a racz  g o tów kow y  z ca łeg o  
k ra ju , o raz  ro zp ro w ad za ją  po  całym  
k ra ju  d o id a iczan e  p rz -z  w ie lk  h a n ­
del żydow sk i to w ary . P rzec ięc ie  k o ­
rzonków  m usi ni«U ćhrornie za sobą 
po c iąg n ąć  u sch n ięc ie  d rzew a , —  
z łam an ie  d ro b n eg o  h an d lu  ży d o w ­
sk iego  m usi n ieu ch ro n n ie  ugodzić  w 
w ie lk i żydow ski Handel i żydow skio  
finanse.

T em u drobnem u  h and low i zadane 
-n u e r te ln y  c o s  a k c ja  b o jk o to w a  
S tro n n ic tw a  N arodow ego.. J a k  d a le ­
ce iest ona skuteczna —  op in ia  w ie l­
k ich  m ia d  po lsk ich  naogól d o tą d  nie 
z d a :e *ob 'a sp raw y .

Aby pokazać— w nie p rzez  nas spo­
rządzonym  opisie —  ja k  dziś bo jko ­
to w a n e  g o spodarczo  m ia s te c z k a  ży ­
do w sk ie  w yg ląda ją , p o d a jem y  tu w 
całości c h a ra k te ry s ty c z n y  a r ty k u lik  
z „N aszego  P r z e g l ą d u d o t y c z ą c y  
ifcdnego z m ias ieeu ek  w  b ia ło s to c ­
kim

V' „Dzienniku Białostockim", piśmie, 
którego o filosemityzm z pewnością po- 
sąuzać nie można, ukazał flę  ostatnio 
cykl reportaży z miasteczek wolewódz- 
twr białostockiego, zażywających —  
jak wiadomo — szczególnie ponurej sła­
wy pikieciarako - pałk_rsko - odrucho­
wej...

Poniższy wycinek z opisu nastrojów 
w Ciechanowcu jakkolwiek nie ujawniła 
negatywnego ustosunkowania ąie autora 
do znanych metod „gospodarczego W 
F.“ (wychowania środkami fizycznymi), 
to przecież zasługuje na przedrul w na- 
wxvm piżmie już chociażby ze względt 
n. swoją niesporni" nieżydowską prp- 
weni >ncją“,

O straszliwej niedoli f zahukaniu Ży­
da makomiistaczkowego autor piiz< w  
ten soosobi

„Po twardych łbach wyboistej jezdni 
podążam na ryrelc Jest upalne połu­
dnie. Przed sklepikami siedzą handla­
rze na stołkach, wypatrując rzadkich 
klientów, bo olbrzymia Ich większość 
skupia się koło drewnianych budek.

Z Jednym za starozakonnych kupców 
rozpoczynam tozmowę.

— Jak Ida interesy w Ciechanowcu?
Spojrzał na omie nieufnie:
•— Pan z naszych?
—  Nie.
—  To poct pan stą pyta?
—  Chcę wiedzieć, eo słychać, zbls- 

ram różne wiadomości z miasta.
— Albo pan nie wie, Co tłychać? Bis- 

da, panie, 0 j, wielka bieda...
— Czy handel źłe idzie?
Stary Żyd u arpnal mnie zk rękaw I 

omal, że nie krzyknął w przestrachu!
— Niech pan odejdzie prędzHt bo 

idą..
—- Kto idzie? Pocc mam jdebodzić?
— Prędzej, panie, idąl
W pierwszej chwili nie zorientowa­

łem się, o co chodzi. Obok sklepu prze­
szli dwaj młodzieńcy w granatowych 
b retach, jasno papielotych blnzach 1 pa­
sach z „koalicyjkmi", Spofrzcli na 
mnie uważnie i ominęli sklep,

_— Tp pikieta Pilnują, żeby wasze 
nic kupowali u nas — objaśnił kupiec.

— I to tak zawsze? 
v Zawsze,  panie. O si a le  tyikc pro

wadzi, bojkot ale nawet nie pozwalają 
nam targować n« rynku V'czomj w o- 
sadzie Ciechanowiec jedna Żydówko wy­
szła z koszem jabłek na targowisko, to 
jej wszystkie jabłka wysypali na Druk, 
A jak ktoś kupuje u na , to mu nie dają,

— To handel źle idrie?
— Oj, oj- nic nie sprzedaje się, do 

chłopi kupują w tych budach.
Spojrzałem ni rząd kramów. W szę­

dzie na szyldach widniało słowo; „chria 
ścijahski1.

Zrozumiałem sytuację: drewniane bu< 
dy — to zaczątki nowego handlu chrze, 
ścljanskiego.

— Ojf oj, bardzo kiepsko życ -brsmf«, 
ły mi w uszach stów . starego żydów* 
skiego handlarza, który tu w Ciecha* 
nowcu od dzieciństwa swą mannę i swój 
pieprz sprzedawał, e dzisiaj, siedząc na 
zydlu przed misiem  — san. chrześcijan 
przed pikietami ostrzega...".
. 1 cóż na to samorząd miejski? Co u* 

czyniły władze magistrackie miasteczka, 
l.cząceg0 wedle urzędowej statystyki 46 
proc. Żydów, czyli współoDywateli. ska­
zanych dzięki tolerowanym praktykom 
endeckim na powolną śmierć głodową? 
Czy pospieszyły z pomocą tym nie* 
szczęśliwym ludziom, którzy „tu w Cie­
chanowcu od dzieciństwa swą mannę 1 
swój puprz sprzedawali" i którz /, wy­
datnie partycypując w łożeniu kosztów  
na utrzymanie samorządu, mogliby się 
po tym samorządzie spodziewać conaj* 
mniej lojalnie obiektywnego ustosunko­
wania się? i,,i, ni-.-——

I na te pytania znajdziemy 0"dpowIedi 
w artykule „Dzienniica BialosłocLego"i

„Zapytuję w końcu o budki na lynkt,,
— Budki te —■ lniormuje mnie p. Frej* 

mark (wiceburmistrz Ciechanowca, Otto 
Freimark, nordischer Abstammung —« 
przyp N P.) — zbudowane zostały wio­
sną bieżącego roku. kiedy rozpoczęła 
się w Ciechanowcu propaganda nandiu
chrześcijańskiego**«

— A jak się tu rozwija młody handel 
chrześcijański?

— Podobno dobrze Odbywa się to  
kosztem handlu żydowskiego, ktOry o* 
utatnio snalaz! się istotnie . w ciężkie] 
sytuacji m aterialnej..“.

Dosłownie kosztem handlu irdow - 
skiego... Jakoże budki dla „młodego 
handlu chrześcijańskiego" zbudowano 
za pieniądze podatkowe, ściągnięte od 
współobywateli, którym dziennikarz- 
°olak wkłada do ust tragicznie-smieszni 
słowa Margi;

wOj, 0j, bardzo kiepskc żyć I".
i • *

W w m jijąc p rz e sa d ę  w  p o tr a k to ­
w an iu  r .e.których, p o ru szo n y ch  W 
aH ykuH ku m om entów , s tw ie rd z ić  n a ­
leży. źe w Zi-rysie ogom ym , o b ra z  
m ias teczk a , w  k tó -y m  „h an d e l ch rze  
acijanskl ro z w ja  się dobrzn  k o sz tem  
NandiU żydow skiego , k tó ry  o s ta tn io  
zn a laz j się w  c iężk iej sy tu ac ji m a ie -  
rieliie;", n a ry so w an y  je s t b a rd z o  
tra fn ie . ,

Aluzje
tW „ J u trz e  p -a c y "  znajdujem y taJ 

m ały e n t r e f i l e t :
^Dyskontowanie zi sług niepodl

rch . jest zwyc^M-jt, bnzyitffOSClt/WVC
kim, zasłui
o,— r i cnyciza icn i or*
<im, zasługującym na potępienie i v 
tępienie. To, że kto^ dzielnie bił a 
v  legionach, nic nie ma wspólnego 
taktem np. zakładania liczników Ii 
inspirowania czerw oni a ków.

A jeśli to robiła jedna ł ta  tao 
osoba? — Tant pis pour vous, mi 
colonel .
L iczn ikam i i c z e rw o n a k a m i za 

m, vi [ się . m in. po cz t, M  edjzińsn 
fi, to  :hvba o  g en e ra le  R om an 

G óreck im :
, " ''nk mało pomtin 6w. Tak mało 
l azji. Tak rzadko Wawe1. Co 
Krew nie woda, co nowie, gdzie m 
W1A. dc k^go mówić?
u w fai nim Póchodzie już go n 
nyfo. W .esursie nic zagrzmiał Pi 
man p-zycichł. Co się (tfcło?" 
i e s t to  aiuzja do o rf.to isk ie ; ki 

n e r y  p . śreck iego , k tó ra  się zacz<
j ; s v Tin^ mt>w4 do  p o m nika  ktu«cj 

Jó z e fa .



A t a k i  k o mu n i s t y c z n e  na wieś
h a  m a rg in e sie  ostatniego t .  z w .  s tra jk u  ch ło p s kie g o

K o m u n ik a t u rzęd o w y , og łoszony  Podpalaczy czerwonych włóczy się
W czw artejc w  pism ach , podaje  w  ia- P° wsł polskiej coraz więcej, Ci pod- 
ko iiicznej zw ięzłośc i p rzeb ieg  t, zw. rekrUlU)a 20 szkół aŚ>ta-
„ s t r a ik ,  ch ło p sk ieg o ", K o n ^ k a t  E J  ^
te n  w ym ierna też  sp raw ców  m aluje cji.
c zęśc io w o  tło  zajść . K omu.tern moskiewski wespół ze

, . . „ , , sztabem socjalistyczne] międzynaro-
^zy am y w ięc, ze aj«. chłoo* dówlci i przywódców żydostwa — pra­

ski zost* p ro k lam o w an y  p rzez  cc je nad tvm, aby Polskę zrewoltować
np e w n ą  gm p ę cz ło n k ó w  w iad z  od strony w s i  p o l s k i e ]  .
'  tro n n  c tw a  L udow ego  xia p o d staw ie  R o b o ta  kom ur is ty czn a  na  w si kry-
, in s tru k c ,. p o ch o d zące , z z e w n ą trz " ; j ła s.ę p rzez  długi cza? w  pouzie- 
czy ia im  dalej, źe „dem onstracjo. po - j m ,acb P odczas „ stra jk u  ch łopsk ie- 
czę ła  się p rz e ra d za ć  w  sab o taż  j a k -  j M B a B a B M a n M a a B B a a m  
ty  g w a łtu " ; czy tam y  też  że w  te r e ­
n ie  po jaw iły  się „bojow ki,, p o d sy ca ­
n e  p rzez  e iem en t w yrażane p rz e s tę p ­
czy ".

W szystko  to  Jest zgodne z p raw d ą .
A le  na tym  nie m ożna p o p rz e s ta ć  
K o m u n ik a t og łoszony uwa zam y za  
w stęp , p ro w ad zący  do u jaw n ien ia  
c a ł e j  p r a w d y  W ym aga tego  
w zgląd na  dobro  n a ro d u  i p ań stw a .

Dla n aszeg o  obozu  „ s tra jk  ch ło p ­
s k i"  m e by ł zaskoczen iem  P rz e c iw ­
staw ia liśm y  m u się w ta k i  sposób, 
jak i b y ł m ożliw y w  istn ie jący ch  w a ­
ru n k ach . W szyscy  n asi zw olennicy  w  
k ra ju  o  ty m  wiedz leli. R ozpuszczane 
p rzez  o rg an iza to ró w  „ s tra jk u "  w ia ­
dom ości o rzekom ei ż y czh w o so  d la 
te j ak c ji —  b y ły  ta k ty czn y m  m a n e ­
w rem , -mającym n a  ce lu  z łam an ie  i 
p sych iczne rozb ro iem e naszy ch  sze ­
regów .

„ S tra jk  c h ło p sk " ', p o m y ś 'an y  i 
zo rgan .zow auy  w  „skali k ra jo w e j"  — 
d o ła ł  rozpa lić  się do  czerw oności na  

bardizo ogram  czorym  te re n ie  p a ń ­
s tw a , a , m .anow j cie ty lk o  w ty c h  po­
w ia tach  M ałopo lsk i, k tó re  z daw ien  
daw na b y ły  zw u lk am zo w an e  ra d y ­
kalizm em  A le  i  tam  n aw e t w s trz ą iy  
n ie  b y ły  tak ie , lak  sobie ob iecyw ali 
„cze rw o m  tec h n ic y ”, 4

T rz e b a  to b ow iem  stw ie rd z ić  —  i 
zap ew n e  to  zo stan ie  p rzez  sądy 
atw ie^dzotu  —  i e g łów ną siłą  p o p ę ­
d o w ą  w  tym  stra jk u  cn łopsk im  —  p o  
jego w ybuchu  —  b y ły  e lem en ty  k o ­
m un istyczne , k tó re  p rzy s tąp iły  z 
w ie lk ą  e n e rg 'ą  do  m ontow ania  na  
w si „fronuU lu d o w e g o '. —  P o d  tym  
w zględem  „ s tra jk  ch ło p sk i” pouczy ł 
w szy stk ich  n ie jak o  la b o ra to ry jn ie , w 
jak i sposoh  m a w  P o lsce  w yferm en- 
tować na d ro żd żach  w si po lsk iej 
cze rw o n y  „fołksfront . —  W srod  
czynnych  składniKÓw k .e ro w n ie tw a  

„ s tra jk u  w yczuć  m ożna b y ło  n ie  
ty lk o  nu ri „czerw o n y ", a le  — n ie ­
s te ty  —  ta k ż e  p rąd y , p o c z ę te  z in­
n y ch  n a tc h n ie ń  i d o  innych  celów  
d ą ż ą c e  —  lecz w  o s ta teczn o śc i p r a ­
cu jące  (św iadom .e czy n ieśw iadom ie) 
rów no leg le  s w zm acn ia  ąco  d la  p o ­
czynań  „ fro n tu  ludow ego” . T e  ob ia- 
w y  na leży  — ze s tan o w isk a  n a ro d o ­
w eg o  —  p o d d a ć  d o k ład n e j a n a lire

S tro n n ic tw o  N aro d o w e ze szczegó l­
n ą  b aczn o śc ią  śled z iło  od  d łuższego  
czasu  a k c ję  ro zs iew an ia  z a razk ó w  
k om un isty czn y ch  na w si O sta tn  e 
p o s ied zen ia  R ad y  N aczelnej były  po- 
*!więeoine tem u  zagadm en iu  W  s ty c z ­
n iu  r. b  k ie ro w n ic tw o  S tro n n ic tw a  
zo rgan izow ało  „Z iazd  p r z e d s ta w ­
cie!, P racy  N arodow ej n a  W si”, na 
k tó ry m  g run tow nie  i p rzew id u jąco  
om ów iono  zap ęd y  kom unistyczne  na  
w ieś p o lsk ą . W jednym  z głów nvch 
Z eferatow  p o w ted z -a ro :

go" w yszła  na pow ierzchn ię . W tych  
p o w ia tach , k tó re  o b ję te  zo sta ły  a k ­
cją „ s tra jk o w ą  —  po jaw iły  aię u lo 'k i  
kom unistyczne , zaw iera jące  „ p ro ­
gram  tej akcji.

O bok te j w yraźnej, g ru b fj ro b o ty  
„czerw onej"  —  istn ieje  d y sk re tn ie j­
sza ro b o ta  tych , co chc .e liby  narodo . 
w e p rąd y  od rodzencze  sk ie ro w ać  na 
lo ry  b ezp łodnego  radyka lizm u  spo­
łecznego  i po litycznego  M am y na 
m yśli żydostw o, k tó re  chw yta  się

w sze lk ich  środków , ażeb y  u trzy m ać  
ch łopów  ja k  najdaiej od ideologii 
„ s tra g a n a " . T a  cz^ść zjaw isk, u w i­
doczniona pod czas „ stra jk u  ch ło p ­
skiego , zasługuje n a  osobne om ó­
w ienie...

- P rzeb ieg  „stra jk u  ch łopsk iego  ' u- 
czy  nas, że w P olsce zo rgan izow any  
„fro n t kom un istyczny" nie posiada 
w pia-w dzie w ielkiej rozciąg łości

Tajemnica powodzenia
SfFonntctwa Narodowe gc

— „Losy innych narodów rozstrzy­
gały sie przeważnie w miastach; losy 
polskiego narodu rozstrzygną się na 
wsi. Kto chce zmienić oblicze Polski 
tru  musi zmienić oblicze w s i  p o l ­
s k i e  j...

W  ciekaw y sposób zdem askow ał 
swe w  gruncie rzeczy  n iep rzy jazn e  o- 
bozow i narodow em u oblicze poczy tny  
i z ta len tem  redagow any  tygodnik , 
p ro p ag u jący  po łączen ie  praw icow ych 
odłam ow  san ac ji z 0 .  N, R -em  in ­
nym i odpryskam i od obozu n a ro d o ­
wego, „M erkuriusz  P o lsk i" .

P an  J . B., naczelny  publicysta  M er 
k u riu sza", obejr za ł sebie w dn .u  15 
s ie rp n ia  p o . hód S tronn ictw ; N aro d o ­
w ego w  W arszaw ie  —  i zdziw ił się. 
Zdziwi! się tym , że S tronnictw o N aro ­
dow e, pom im o p o d g ry zan ia  go p rzez  
różne, m ozolnie m ontow ane frondy, 
pom im o szkalow ania  go pow odzią o- 
szczerstw  i gorszych od nich, n 'by  bez 
stronnych , a  k ry jących  w sobie t r u ją ­
ce żądło, z fin ez’ą  p rzez  n a jró in u ro -  
d n ie |sz e  czynniki kom ponow anych, 
fałszyw ych p lo tek  — jest ta k  silne. I 
pisząc o tym , zd rad z ił się z tym . ja ­
kie są jego rzeczyw iste  wobec obozu 
narodow ego  uczucia.

Pow odem  jego „zdziw ienia je s t u- 
jaw m ona p rz e d  jego oczym a siła 
S tronnictw a. O to co p. J .  B. p isze o 
w arszaw skim  pochodzie:

„Trzeba przyznać, że manifestacje 
niedz>elne Str. Nar zgromadziły bardzo 
'.iczoa rzeszę, Gdy się wspomni pochód 
naprzyklad, 1-majowy i porówna ? tym 
— siły socjalistów wygląaają blado Ale 
nie w tym rzecz.

Z liczby zwolenników Str Nar wy­
nika jasno i i  na sztabie tego nbozu cią­
ży dziś w ielka odpowiedzialność, I gdy 
sie porówna liczbę te ( utnej, wierzącej 
sztabów ' armij — z takiemi naprzykład, 
wypowiedziami, jak ta, którą, nieda­
wno można było czytać w  „W arsz. 
Dzienniku Naródov -m . że w ogóle 
„dyskusja o konsoLdacj. narodowej nie­
ma żadnego sensu” — to człowieka o- 
gamiają smutne m yśl"’

„Patrząc w niedzielę ua te tysiące lu­
dzi, niewątpliwie szczerze i sil me odda­
nych swym sztandarom, maszerujących 
z  wiarą I entuzjazmem — zadawałem 
sobie pytanie, w czym leży tajemnica 
Dowodzenia Stronnictwa Narodowego?“.

,, "ymczasem ND-cja nigdy właściwie, 
n.e licząc niepowodzeń drobnych, nie 
spotkała się z klęską zupełną. Nigdy nie 
była stronnictwem  zdruzgotanym bez 
oddźwięku w masach. Cóż więc decydu­
je Q tym zjawisku?

„Jakież niepowodzeń-a bow ‘em spo­
tykały Stronnictwo? Rozłamy. A 'e w ła­
śnie rozłamy, na tvm polegające, że 
czynniki burzliwsze, czynniki Lezące na 
aktywność mas — o p u s z c z a ł y  szeregi 
Stronnictw a I m-mo tych rozłamów, po 
których już triumfalnie celebrowano 
ND-cji podzwonne — w Warszawk. ma­
szerowało w niedzielę chyba z dziesięć 
tysięcy ludzi1",

P J. B. — jak  to  ,uż C zyteln icy  w i­
dzą  z pow yżej p rzy toczonych  cy ta t —  
sta w ia  re to ry czn e  p y tan ie  W  czym 
leży  tajem nica pow odzenia  S tro n n ic­
tw a  N arodow ego? A le  n ie s ta ia  się 
dać  na  to  p y tan ie  rze te ln ą  (choćby 
n aw et błędną) odpow iedź, lecz o d p o ­
w iada  tezą , o k tó re j n iew ątp liw ie  
sam  wie, że je s t sztuczna, naciągn ię­
ta i fa łszyw a —  a  dla S tronnictw a 
k rzyw dząca.

Tw ierdzi m ianow .cie. że ta jem n :cą 
pow odzem a S tronn ic tw a je s t żądan ie

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C I U  P O L S K I M
N A  GÓRNYM ŚLĄSKU

p arce lac ja  obeimie 4 1 ,00G h.
PREM IER SK LA D K 0W SK 1  

w rócił z Francii i  w vdał po*ępiający  
kom un.kal o  strajku chłopskim  

W  LODZI 
sk aza  noc szereg cz łon acw  Stronnic*

tw a  N arodow ego  za noszen  e m nndu 
ró w  i m ieczyków

W  PO W . T O M A SZ E T SK IM
u tru d n ia  s ta ro s ta  p ra c ę  an ty k o m u n i­
s ty c z n ą  S. N  i a re sz to w a n o  szereg  
d z ia łaczy  n a ro d o w y ch  z  p rezesem  
R zew usłum  na czela

| p rzez nie od sw ych członków  u m ia r­
kow anych ty lko ofiar:

[ „Zasadę, k tóra  zdaje się przebijać w 
taktyce Str. Nar, możnaby określić, jako 
zasadę naimniejszych oUar, Stronnictwo 
— nieśw adom-e, czy może ze świado­
mością, a w takifU razie mistrzowską ■ — 
umie nie żndać od swych wyznawców 
ofiar zbyt kosztownych. Piłsudski w ro­
ku 1914 żądał od swych ludzi, aby rzuci­
li domy, rodziny, zastawiony stół i poszli 
na stracem r. Żąoał od swych wyznaw­
ców wszystkiego

Wzamian — nie mógł Im nawet o- 
biecac, że ta  ich całkow .ia ofiara przy­
niesie krajowi niepodległość.

Gwóż, czy Stronnictwo żądało kiedy- 
k o lw ek  od swych ludzi ofiar tak wiel­
kich?",

P. J . B. w  obszernym , sztucznym  
w yw odzi1* s ta ra  się tezę swaL u zasa ­
dnić i kończy ją  ^ s tę p u ją c y m i sło ­
wam i:

„Czyżby swe- taktyce Stronnictwo za­
wdzięczało powodzenie? Taktyce opar­
tej na umiejętności żądania ofiar mode­
rowanych, taktyce uwzgiędnia-ąccj fakt, 
i: masy są z natury bezwładne, a nie 
aktyw ne?

W szystko zdaje się na to wskazy- 
wa< ’. ,

N aprzód  — nie jest p raw d ą , źe 
S tronnictw o N arodow e nie w ym agało  
n igdy  od  sw ych członków o tia ry  ży ­
cia. W  r  1917 szli w R o sji do p o l­
skich koi pusów  „endecy  a „n iepo­
dległościow cy" (czy tajc ie  książkę 
. P rzez  dw a fro n ty "  T ad eu sza  H ołów - 
k i!) p ropagow ali bezpieczne siedzenie 
w domu A  w cześniej, na w ezw anie 
„end ec ji" , ty siące  em igrantów  p o l­
skich w  A m eryce  p o rzu ca ło  dom ow e 
pielesze, tysiące leń rów  - P o laków  z 
artn '1 au striack ie j p ru sk ie j n a ra ż a ­
ło się n a  p e rsp ek ty w ę kuli w leb, ja ­
ko zd ra jc y  stan u  —  i w stępow ało  do 
a-m i po lsk iej we F ran c ji.

W  r. 1918 i ]919 narodow cy, ze ś. 
p  M aczyriskim  na czele, organizow ali 
obronę Lwowa, o rganizow ali p o w sta ­
nie w ielkopolskie, rękom a gen Roz- 
w ad o w sk eg o  i A  S k arb k a  p rzy g o to ­
w yw ali odsiecz Lwowa, —  wDrew pa  
cyfistycznym  pro testom  J. M oraczew - 
skiegc —  uchw alali pooór do woj 
ska.

N ie będziem y się z p J  B p roceso­
w ać o to, ilu ochotników  d a ła  w  r. 
1920 „en d ec ja"  — a le  je s t rzeczą p e ­
wną, że d a la  ich b a razo  dużo, d a jąc  
ich tak że  do dyw izji w ielkopolskich i
pom orskich  

Ilu  „endeków " zginęło  w  la tach  
w ojennych, bądź na. p o lu  w alk i b ąd ź  
od kul, p lu to n ó w  egzekucyjnych  —  
też  tego w  tej chw ili ro zp a try w ać  nie 
będziem y.

Jeże l: w r. 1914 P iłsu d sk i w ym agał 
od sw vch zw olenników  (p rz y n a j­
m niej w zaborze rosy jsk im ) W ię k ­
szych ofiar, niż um ow ski, to  w y n ika­
ło to —  p. J . B. dobrze  o tvm  wie —  
nie z taktyki, m ające j n a  ce lu  jed n a ­
nie sobie zw olenników , a le  z zasad n i­
czych założeń  ów czesnej po lityk i n a ­
rodow ej, zm ierzającej do odbudow a­
nia P aństw a Polityka  ta, pow iedzm y 
oględnie, r ie  zosta ła  p rzez  późn ie jszy  
przebieg  w ydarzeń  h i/u ry c z n y c h  p o ­
tępiona P rzeciw nie — o k aza ła  się 
tra fn ą  i skuteczną,

Ale od r. 1914 m inęło  już 23 la ta . 
C hyba p  J. B. n ie  sądzi, że ów czesne 
w ym aganie m nie jszych  o fia r p rzez  
S tronn ic tw o  N arodow e jedna S tro n ­
n ictw u zw o len rikow  d z is ia j?

W  ogóle —  innych  całk iem  o fia - 
żąda  się od  n a ro d u  w czasie  w ojny, a 
’nnvch w czasie pokoju .

N ie u lega w ątpliw ości, źe dziś, w 
roku  1937, na jw iększych  o fia r ze 
w szystk ich  istn ie jący ch  w  P o lsce  ru ­
chów  wym aga od sw ych człotucow 

4 S tronn ic tw o  N arodow e. Ktoś, k to  fe ­

r ie  w ypow iada 
a ie  w ypow iada

m u u s iłu .e  p rzeczyć, 
śmi złego paradoksu , 
zw ykłą  n iepraw dę.

A  gdzie leży  is to tn a  ta jem n ica  po ­
w odzenia „en d ec ji"?

Leży ona w  tym  że droga, po  k tó ­
re j S tionn ic tw o  N arodow e kroczy, 
jest —  i na podstaw ie  do tychczaso­
w ych jego dzieiów  była —  słuszna 
Z drow y instynk t, tkw iący  w m asach, 
—  o w iele m ocm eiszy, n iż  się to  w ie­
lu  ludziom  w ydaje, —  pozw ala  m a ­
som jasno  dostrzec, k tó ry  obóz s te ru ­
je życie po lsk ie  —  szlak iem  b a rd zo  
tru d n y m  — ku  pom yślnej p rz y sz ło ­
ści.

M asy  po lsk ie  m a ja  pod  tvm  
w zględem  —  dok ład n ie jsze  u św iado­
m ienie, niż się n iek tó rym  „m echan i­
kom  psycholog} poL tycznej' w y d a ­
je. Społeczeństw o zdobyw a to  u- 
św iadom ienie w śród tru d n ie jszy ch  
w arunków  i liczn iejszych  przezzkód, 
niż inne n a rody . P o s tęp u je  jed n ak  
n ap rzó d  w rozum ieniu  tych  zagadu  :r 
i um ie już odrozr.iać z iarno  sz .z e re j 
p raw d y  od b łysko tliw ych  plew .

p rzes trzen n e j, n a to m iast k ażd y  (k to  
m a oczy ku p a trzen iu , a uszy ku  s łu ­
chaniu!) m usi p rz y z n a ć  że „ fro n t 
kom unizujący , p rzy n o szący  św iad o ­
m ą czy n ie św a d o m ą  pom oc p ie rw ­
szem u, jest w ca le  rozleg ły . ,W yroić 
sądow y w  sp raw ie  „P łom yka ' d o ­
w odzi, że zasięg  „ fron tu  kom unizu- 
lącego" sięga n a w e t w  o k o b ce  są ­
siadu jące  z e  S trze lcem  (rezo lu ­
cja „S trze lca  o  w sp ó łp racy  z Z.
N. P.).

T rag iczne  w y p adk i, k tó re  się ro z e ­
g ra ły  w M ał opolsce, pow inny  być  o- 
s irzegaw czym  i groźnvm  „m em en to ” 
nie ty lk o  d la  b ezp o śred n ich  sp ra w ­
ców  (ych w y p ad k ó w , a le  tak że  d la  
tych  w szystk ich , co  n ie  d o strzeg a ją  
w y buchow ego  m a te - .u łu , tk w ią c e ­
go iu im anen tn ie  w  z a k a m a rk ac h  r ó ż ­
nych  środow isk , k tó re  form alnie (i 
n ie raz  sub jek tyw nie) r ie  m a ją  m c 
w spó lnego  a n i z kom unizm em  po li­
tycznym , a r -  z kom unizm em  k u ltu ­
ralnym .

N ie w ypędzu  się d iab la  — jego  
b ra te m  B elzebubem ! K om um zującvm  
rad y k alizm em  nie uśm ierzy  sie p ra w ­
dziw ego kom unizm u. P rz e c w n ie  —* 
kom um zujący  rad y k alizm  je s t za~ 
s trzy k iem  w zm acn ia iącym  d z ia łam e 
p raw dziw ego  kom unizm u.

D zisiaj jedyną sk u teczn ą  sPą, k tó ­
ra  m oże się p rzec iw staw ić  kom un iz­
m ow i (w różnych  jego p o s ta c ia c h j—• 
jest id ea  n a r o d o w a .  T w ie rd ze ­
n ie  to  nie jest ty lk o  logicznym  w nio ­
skiem , w ynikającym  z tra fn eg o  ro ­
zum ow ania T w ie rd zen ie  to  .est dziś 
p r a w d ą ,  ud o w o d n io n ą  p rzez  o -  
b ie k ty w n ą  rzeczyw istość ,

flążności konsolidacyjne lewicy
ZZZ. c ieszy się —  ,ak  w iadom o —  

o becn ie  w ie lk im i m epow odzen .am i 
w  te rem e . O d p ad ły  od n iego  zw iązk i 
ro b o tn icze  n a  Ś ląsku, w  Ł odz , w  
W arszaw ie , w  o k ręg u  naftow ym . 
J e d n a k  se k re ta rz  te , topn ie jące j o r ­
ganizacji, p Szurig, w  w yw iadzie  u- 
dzielonym  „D zlen. P o ran n em u ", rob', 
d o b rą  minę"

„W ruchu młodym stawiającym 
sobie ambitne, pionierskie cele — 
chwilowe fluktuacje ilościowe i orga­
nizacyjne są zrozumiale i nie pocią­
gają żadnych poważniejszych kom-
sekwencyj. Co straciliśmy na liczeb­
ności — odbiiemy w dwójnasób na 
zwartości ideowej i wyrazistości obli­
cza. To jest dla tego ruchu najw a­
żniejsze".

A  w ięc  r ie  ilość, lecz jakość  je s t 
w ażna. ZZZ. p rzed s taw ia  się te ra z  
jako  p io n ie r dem o k rac ji i p o s tęp u

„W ypowiadamy się zdecydowanie 
za ustrojem szczerze demokratycznym 
-w treści i w formie oraz za przebudo­
wą ustroju soołeozno - gosnodaiozego 
w myśl załozeń syndyka).? stycznych, 
domagamy się rownego, powszechne­
go i soraw adlrwego prawa wyborcze­
go i zwołania nowego parlamentu, o- 
partego na tych podstawach, walczy­
my przeciw reakcji społecznej i kultu­
ralnej w Polsce, przeciw metodom 
chuligańskim w życiu publicznym, 
dążymy do Polski Ludowej".

D ziennikarz  z a p y ta ł p. Szuriga, 
d laczego  p rezes  ZZZ., p. M o raczew - 
s-ki, a ta k u je  o s tro  p. W ito sa  i  czy 
,,'w yelim inow anie p, W itosa  z ruchu  
ludow ego  m ogłoby  um ożliw ić k o n so l: 
dację  S tr. L udow ego z innym i u g ru ­
p ow an iam i d e m o k r a t y c z n y m i ,

Z odpow iedzi p. S zu-iga w y n ik a ­
łoby, źe obecn ie  już się n ie będzie  

zad rażn iać  s to su n k ó w ' J e ś li p 
W itos odnosi się p o zy ty w n ie  do sp ra  
w y konsolidacji u g ru p o w ań  dem o­
k ra ty czn y ch , to  i o soba  jego nie n a ­
p o tk a  na  żadne  tru d n o śc i-

Zabawnć jest ta  w a ru n k o w a  a m ­
n estia , udzie lona  p rezeso w i S tro n . 
L udow ego p: zez m a leń k ą  g ru p k ę  nie 
d o b itk o w  ZZZ.

N otu jem y ten  głos jak o  jeden  z 
p -ze iaw ó w  dążeń  konso lidacy jnych  
w sro d  lew icy  polsk iej

Za tą  k o n so lidac ją  w y p o w iad a  się 
tajkże tyg o d n ik  „Cza*mo n a  b ,a ły i r ‘', 
u ch o d zący  z a  o rgan  le w ic y  san acy j­

nej. O dsuw a się on stan o w czo  
O zonu

o3

„Zabiegi o wpływ i udz:ał w konso­
lidacji na-odowej pod sztandarami p« 
Koca i Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego pozostawiamy konserwatystom# 
endekom i „narodowym radykałom ' , 
Nie może zmienić takiego stanowiska 
ostatnie oświadczer ,e szefa sztabu 
OZN , p. Kowalewskiego, oświadcze­
nie) w którym pisma prawicowe do­
patrywały sie ukłonu w stronę lew i- 
cy. Linię podziału kreślimy wyraźnie 
grubą kreską — czarne na białym", j

„C zarno  na b ia ły m ” rów nież  ż ą d a  
d e m o k ra ty czn eg o  Sejm u i  n o w ych , 
sw obodnych  w yborów .

„S łow o" no tu je , że na  w iecu  w* 
K trakouóe p rzem aw ia li: lu d o v ,;ec
M ierzw a, soc ja lista  C iolkosz ,ii_ 
„ p rzed s taw ic ie l lew icy  sanacyjnej z; 
g rupy  „K ur. W ieczo rn eg o " —  i w y ­
ciąga  z tego  w niosek , że „lew ica u - 
m ie się konso lidow ać".

rfin. Sardier zadowolony
z pobytu w  Po!sce

i
W  rozm ow ie z p rzed staw ic ie lam i 

p ra sy  po lsk iej w yraził szw edzki m i­
n is te r sp raw  zagran icznych  p. Sandler, 
w ielkie zadow olenie z p rzy jęc ia , jak ie  
m u w  Polsce zgotow ano. M in iste r z a ­
p ro sił p. B ecka do Sztokholm u, k to rv  
zap roszen ie  p rz y ją ł.

M in „ ter Sancłler p o d k reślił, że s to ­
sunki po lsko  - no rw esk ie  ro z w ija ją  
się pom yśln ie  w  a tm o sferze  w ielkiej 
p rzy jazm  

Poza brakiem jakiejkolwiek kwestii 
spornej — m ó w ił minister — stwierdzić 
jeszcze muszę istniejącą między nami 
zgodność poglądów, jeśli chodzi 0 zagad­
nienie współpracy międzynarodowej zgodf 
ftość którą skonstatowaliśmy tównież 
w przeprowadzonym z min. B tekiem, 
p-zegladzie ogólnej sytuacji międ/ynaro 
dowej. W rozmowach tvch kładłem na­
cisk na niezależność polityki, na to mia 
nowicie, co nazwałbym połitvką nieza­
leżności. Otćż pragnę panom powiedzieć, 
że zasada Drzestzzegania niezależność* w  
naszej polityce leży zarówne w interesie 
Polski, jak i Szwecji.

Z podróży mc, w Polsce powracam d<j 
Szwecji z przekonaniem, że współpraca 
polsko .  szwedzka wypływa z samej lo­
giki i istoty rzeczy*1.



%

S ir. 3

ftrasztoursme sreprocKy t artfearkte
Z Zamojszczyzny, leżącej już na mie­

szanym narodowościowo i wrznaniowo 
terenie od czasów zeszłorocznych rozru 
chów komunistycznych dochodziły jedy­
nie Ootalnio wieści o odbywa ących się, 
jako echa tych przykrych dni, procesach 
sądowych.

Owszem dochodziły też jeszcze ponure 
wiadomości o działalności j&czejek w 
szkołach średnich, co u*awnito się dzię 
ki procesowi skonrinizowanego , 'c r i ‘a 
Sranika — zaoójcy konfidenta poUcyjne- 
ś r
Natomiast żywioł szczerze polski,patrio 

tyczny, narodowy nie był sp ec ja lfe  w o" 
statnich czasach po pułkownikowsku tra 
ktowany, poza zwykłymi w ostatnim  
dziesięcioleciu zwyczajami

Tymczasem, w tych wiaśsre dn.ach...
W eaług nafcznego sprawozdania w 

niedzielę dnia 22 sierpnia b. r. w m a'ąt- 
feu Ewusio, pow zamojskiego, w icepre­
zesa 7aiządu Okręgowego Stronnictwa 
Narodowego na Zamojazczyznę p Kazi­
mierza Rzewuskiego, b. 0 '.cera  I ej Bry 
gady, ułana Beliny pogrążeni we śnie do 
mównicy, goście i służba zostali o godz, 
4 i pół nad ranem obudzeni gwałtownym 
dobijan.em się. Okazało się, iż dwór, o- 
gród i podwórze są otoczone poncją, 
która w sile 40 policjantów przybyła na 
trzech autach ciężarowych z dwoma ka 
rabinami maszynowym*

Komendant policji powiedział o, Rze­
wuskiemu, iż policja poszukuje dwu ban 
dytów, którzy zapewne ukryli się w bu­
dynkach

P.Rzewuski odrazu prawie nie ubiera­
jąc się wyszedł z policją w podwótze, 
wskazuiąc, że jeśli, gdzie są Mkryci, to 
w chrcscianej stodole ale p. R nie ma­
jąc przy zoble bratu, nie chce ;śc na spot 
k in ie  bandytów.

Dopiero w tym momencie sytuacja się 
wyjaśniła. Komendant policji oświaoczył. 
naprawdę przyjechaliśmy pana areszto­
wać jako posądzonego o przechowywa­
nie bomb j broni, przybywamy z rożka 
zu prokuratora lubelskiego i mamy zro­
bić rewizję dworu,czworaków i budyn­
ków gospodarczych.

Spędzono więc odrazu wszystkich nue 
czkańców i gości dworu do jednego po- 
kcuu, służbę folwarczną zgromadzono i 
obstawiono silnym kordonem, a naw et 
jadących na Ddpust do Łazisk, drogą o- 
bok 0grodu w  odącą. nie puazczai o.

Rewizja bardzo szczegółowi, trwała do 
12 ej w południe, a więc około 7 godzm.

W wy’ 'ku rewizji arsenał rewolucyjny 
zawierał: 1 rew olw er małego kalibru na 
który było pozwolenie (wra2 z 35 nabo- 
lami), 3 naboje d<> karabinów francuski 
i dwa pruskie) pam ątki z wojny 10 ze 
szytów z notatkam i rekolekcyjnymi żo­
ny p. Rzewuskiego,

W  WIĘZIENIU,
ALE NIE NAJBLIŻSZYM

Mimo wyniku rewizji powszechnie zna 
nego obywatela działacza, aresztowane 
i wraz z kilkoma członkami zamojskiego 
Zarządu Okręgowego St:. Nar przewie­
ziono Jo więzienia w Tomaszowie Lu­
belskim.

I tu zaczynają się największe dziwy P. 
Rzewuskiego i kolegów nie osadzono w 
pobliskim więz.eniu w Zamościu, ale 
przewieziono do Tomaszowa Lub., ak- 
kolw itk  Zamość jest siedzibą Sądu Oktę 
gowego i okręgowych władz prokurator­
skich oraz śledczych.

POD OKIEM STAROSTY 
WILAMOWSKIEGO

Tak sie więc jakoś złożyło, ż t p. b. o- 
ficer I-ej brygady — p. Rzewuski t człon

Zam ość, w  sierpn iu
kowie zamoj»kiego Zarządu Okręgowego 
Stron. Naród, znaleźli się w więzieniu 
na terytorium  podległym pieczy starosty 
Wilamowskiego

P Wilamowski to stary znajomy naro 
dowców. Nie chodzi już 0 to o czym p~a 
sa nieraz pisała, że jest przechrztą. Ale 
on, jak inni starostowie typu pułkown'- 
kowskiego, specjalnie dawali się we 
znaki narodowcom, a specjalnie p. Rze­
wuskiemu. Nawet teraz najświeższa p ra­
sa, iak ,,Głos Lubelski ‘, „GoniecWarsz." 
doniosły o nowej serii przeszkód w robo 
cie Stron. Nar w powiecie tomarzow- 
aki»,a dnnnistrowanych przez p.Wilamow 
skiego.

A to zbieg okoliczności — p. K. Rze­
wuski przypadkowo pod okiem starosty 
Wilamowskiego.

Sten.

Echa i!roc7ystc£cl narodowych
15 sie rpnia w  Ł u c k u

Zarząd P ow iatow y S tronnictw a  
N arodow ego w  Łucku podaje do  
w .adcm ości publicznej co  następuje: 

W  czasie uroczystości w  dmu 15 
sierpnia / . b. Stronnictw o N arodow e  
w  Lucku w /k e z a lo , że  ,est jedyną 
organizacją posiadającą inicjatyw ę i 
n a w a g ę  m aniicstow aiiia  u c ż iu ć  naro­
dowych szerokich w arstw  m iejsco­
w ego spo łeczeń stw a polskiego. Ta  
zdecydow ana p ostaw ę 1 ujawriona  
sita Stronnictw a N arodow ego na 
W ołyniu jest o czyw iśc ie  solą  w  oku  
dla rożnych m iejscow ych czynników . 
W przeddzień uroczystości 15 sierp­
nia ukazały się  ulotki praw dopodo­
b n ie  z ł  s ie i kom unizujących, rkłero- 
w ano przeciw ko ideologii narodo­
wej. Pom im o to  m iejscow e w ładze  
r.ie zgodziły się  na użycie w  pocho­
dzie transparentu z napisem : 
„Precz t  komunizmem I"

Święto w  nsrodewym Ostrcwis
Qu wfiz|3 do raecz^irśs&^ild1

O slrów  W k p ., w  sierpniu.
O stró w  W ielk o p o lsk i —  schludne, 

zachodn io  - eu ro p e jsk ie  m ia s to  p o ­
w ia to w e , p rzeży w a ł w  n iedzie le  dura 
22 s ie rp ira  b .r. sw eje doroczne  św ię ­
to  zjazdu pow ia to w eg o  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  z okazji obchodu  ro cz ­
nicy C udu nad  W isłą .

N ie chodzi nam  tu  o sp raw o zd an ie  
z p rzeb ieg u  zjazdu, k tó ry  p o d  k a ż ­
dym  w zględem  w y p ad ł o k aza le , a le  
w arto , zw łaszcza  dziś św ieżo  po  
w span ia łe j re w n  sił S ł r. N ar. w c a ­
łym  k ra iu  w d r  u 15-ym •lerpn ia , 
s tw ierdzić , iż^co raz  w ięcej m iasta  
po lsk ie , jako  całość, p rz y b ie ra ją  ch a ­
r a k te r  narodow y. ,

Spóirzm ” np. n a  o b ra z  O stro w a  
p. dczas z jazdu n iedz-eltiegc

N iem al w szy stk ie  domy job rcw o i 
n ie przystro o n e  flngar-i na-odowrmJ 
oraz m ałym i chorągiew kam i w  o k ­
nach . K iedy  po raporcie w atrzeln. 
cy  m iejskiej w y m szy ł do k o śc io ła  
b lisk o  dw uty sięczn y  p o ch ó d  ‘cz ło n ­
k ów  S tr. N ar. z p o w ia tu  u-strowsk e- 
go w raz  z delegac anu  z p o w ia tó w  
k ępm skiego , k ro to szy ń sk ieg o , o strze  
szow skieóo, pleszewteki ego i pow . k a ­
lisk iego  |m . in. z g ru p ą  s tra g a n ia iz y  
kali&kkch) —  na  szereg i iasnvcl k o ­
szul p rzez  c a łą  tra s ę  Dochodu sypa ły  
się z o k ie n  i z p o śró d  szpalerów  p u ­
b liczności k w ia ty .

W ielk i, now oczesny  k o sc 'ó ł w ypeł 
n icny  p o  brzegi w .e rnym i D o M szy 
św  służą, jako  m in istranci, m łodzi 
członkow ie  S tr. N ar. w  jasnych  k o ­
szulach.

W n io s e k

w sprawie inż. D a s zyń s k ie g o
o wyznaczenie rozpraw y jako pierwszej 

w  kadencji wrześniowe]

O brońca inż, A dam a D oboszyństue- 
go, d r  A dam  Pozow ski, w niósł do 
S ądu  O kręgow ego w K rakow ie wruo- 
sk o w yznaczenie  ro zp raw y  w k ad e n ­
c ji w rześniow ej, lako  pierw szej w 
w rześniow ei k a d e n c  S ąd u  P rzy„ie- 
głych,

W piśm ie ty m  po d aje , iż  m im o po­
d an ia  publiczm e w iadom ości m ię­
dzy  innym i w  ..I 'u* tr K u rie rze  Codz." 
i „G azecie  Polskie1 o w ylosow aniu  w 
dniu 9 s ie rp n ia  1937 roku  ław y  p rz y ­
sięgłych d la  kadencji w rześniow e;, 
—  w e o trzym ał do tychczas ani 
on, an i obrońcy  inż. D oboszyńakiego 
w ezw ania  do  ponow nej ro zp raw y  — 
,W im ieniu inż. D obo«zyńsk’ego pisze

K raków , w  sierpn iu
m ec Pozow ski: „n atom iast d o w ie­
działem  się ze zdziw ieniem  z prasy , 
jakoby  w dniu  8 w rześn ia  b, r auało  
się odbyć now e losowanie ław y  p rz y ­
sięg łych  i jakoby  k a d e n c ja  m ia ła  się 
rozpocząć d o p iero  dn ia  16 p aźd z ie r­
nika 1937 r. W obec laki^go stan u  
rzeczy  W ysoki Sąd raczy  zgodnie z 
obow iązującym i przepisam i —  z uw a­
gi na  zap ad ły  iuz w m ej sp raw ie  je ­
dnom yślny  w erd y k t um ew inr ia jący  
w yznaczyć ponow ną rozo raw ę p rz e ­
ciw m nie. jak n a jry c h le j, to  jest w 
k ad en c ji w rześn ow ej, a ni* w p a ź ­
dziern ikow ej 1937 r., i jako p ie rw szą  
rozp raw ę w te j w rześniow ej 1937 r, 
kadencii S ądu  P iz y iię g ły c h ''.

Tvgo jeszcze nie było!
O r y g in a ln y  n a k a z  k a r n y

W jcestarosta raw sko • m azow iecki 
(woj. warszawskie) p. St. Korzen.ow ■ 
aki, w łasnoręcznie podpisał p°ri ższy 
nakaz kam y:

—  „Pism em  z dnia 1 lipca 1937 po­
sterunek P. P. w  N owym  M ieście do­
n iósł Starostw u Pow iatow em u R aw- 
sko-M azow ieckiem u. że Id rk iew icz  
Stanisław , rzeźnik, zam w N owym  
M ieście, dopuścił » ę  przekroczeń a 
art. 1 U staw y o noszeniu odznak i 
mundurów z 1935 r. przez to, ze dnia 
22 czerw ca br, o  godz, 18.30 w  No­
wym  M ieście na ul. Targowei p - z r  
b-am ie tnum lam eł z  oicazji przyj,v

R aw a M aź., w  sierpniu 
zdu ks. biskupa Szlagow «kiego w y ­
staw ił na w idok pubłwzny prooor- 
czyk Str. Nar. —  Skazuję w yżej w y-  
nuenionego n -  grzyw nę 50 z l  z za­
miana w  razie nieściągalności na 3 
dni aresztu".

W strzym ujem y  się od w szelk ich  ko  
m en ta rzy  do pow yższego  dokum entu . 
Jeg o  tre ść  je s t d o s ta teczn ie  w ym o­
wna.

S k azan y  oczyw iście  w niósł sp rz e ­
ciw. Z obaczym y, jak i będ z ie  skutek  
i w te d y  do  so raw y  tej pow rócim y.

P o  n ab o żeń stw ie  defilada, o d b ie ­
ra n a  ua  ry n k u  m iejskim  na  o d k ry ty m  
au c ie  p rzez  d e lega ta  Z arząd u  G łó w ­
nego p. S te fan a  N iebudka  i p rezesa  
p o w ia to w eg o  S tr. N ar. dr. J a n a  M a­
m aka, —  b. w ięźn ia  B erezy . U lica 
huczy  od o k lask ó w  i w iw ató w  na 
cześć m aszeru jących  dz ia rsk o  sz e re ­
gów. Id ą  najdosłow niej w śró d  k w ia ­
tó w  powodiz. C ałe  m iasł o b ie rze  u- 
dział —  przy w róćm y w łaśc iw y  sens 
tem u  spo stp o n o w an em u  w  dzierię- 
cioleciu sanacyjnym  słoyui — sp o n ­
tan iczn ie  w  u roczystośc i icb S tr, Nar.

P o złożeniu  w ieńca u  stóp  pom nika 
C h ry stu sa  K ró la  p rzez  sen io ra  ruchu  
narodow ego w O strow ie, w szyscy  u- 
d a ją  się do w ielkiej sali T e a tru  M ie j­
skiego. D zięki zainsta low anym  m e­
gafonom  około 4 tysiące  ludzi m oże 
w ysłuchać  przem ów ień.

A słucha ją  twfc ty lk o  cz łonkow ie 
S tr  N ar., ja l s łu szn :e p rzem aw ia jący  

-b poseł G órczak z B uku zauw ażył, iż 
w idzim y już dziś na zebran iu  S tr  
N ar. w ehi * vch, k tó rz y  do n iedaw na  
ty lk o  „z ze firanek ' mogli p rz y p a try ­
w ać sie obchodom  narodow ym

P. N iebudek, mów ąc o sy tuacji 
P o lsk i w św ietle  o sta tn ich  obchodów  
po d k reśla , iz jesteśm y jedynym  obo­
zem P raw d y , k tó ry  pod  przew odem  
R om ana Dm ow skiego s*worzy Polskę 
narodow ą. A u d y to riu m  m an ifestu je  
żyw iołow o na  te  słow a.

ł O d rcb n y  z P oznan ia  m ów i o ro- 
b o tn ic ic j „ P is c y  Polskiei

O dczy tana p rzez p. T ad eu sza  Z ie­
lińskiego z K alisza  r e z o ^ c ja  zosta je  
b u rzą  ok lasków  zaaprobow a na.

W reszcie  na a rty sty czn ie  u d ek o ro ­
w ane j scenie, skąd  p rzem ew m .a  mów 
cy, d r. J a n  B fałasik —  p rezes S tr. 
N ar. w P leszew ie  w p iękny  sposób re ­
c y tu je  znaną M odlitw ę za W ielką 
Połskę.

NastTój sali w podm osłośct dosięga 
zenitu

W sp an ia ły  i.Hymu M lodycl z la ­

sem  podniesionych  rąk kończy ze ­
branie.

A le  narodow e m iasto  n a a a l św ^ tu -  
je  Znow u w szyscy bez różnicy  s ta ­
nów  zb ie ra ją  się na  p o lo w a li żo ł­
n iersk im  obiedzie, u funaow anym  
p r^ez obyw ateli m iasta .

P o ob iedzie  rozpoczyna się w sali 
T ea tru  zabaw a taneczna, z licznym  
udz ia łem  m iejscov/ego spo łeczeństw a 
i trw a  dc późnej nocy.

K tó ry  drugi obóz m a tak ą  bezp o ­
śred n ią  łączność ze społeczeństw em , 
jak  S tro n n ic tw o  N aro d o w e?

O bchód^ sierpniow e uduw odn iły  to  
tw ie rd zen ie  bez najm niejszej w ą tp li­
wości.

S T F t f

P o ch ó d  cz łonków  S tro n n ic tw a  N a  
rodow ego, k tó ry  p o  raz  p ie rw szy  o d  
by ł się  w  Ł ucku, o ra z  żyw io łow e 
m an ifestac je  n a rodow ców  n a  cześć  
A rm ii o ttby iy  się  bez  żadnych  in cy ­
den tó w . N a to m iast zg rom adzen ie  p u ­
b liczne, zo rgan izow ane k u  u czczen iu  
roczn icy  „C udu n ad  W isłą" , z o s ta ło  
ro zw iązan e  z n iezrozum iałych  p o w o ­
d ów  bez  zach o w an ia  o b o w iązu ją ­
cych  p rzep isó w  a r t . 14 i 15 u staw y  o  
zg rom adzen iach .

D nia 21 b. m , szczun le  g rono  o -  
sób , rzek o m o  rep re z en tu ją c y c h  spo ­
łeczeń stw o , uchw aliło  w  zw iązku  z 
tym  p ro te s t  sk ie ro w an y  p rz e c iw k o  
p rzem ów ien iu  d z ia łacza  narodow ego  
m gr. L eona  R y m arza  ze L w ow a, w  
czasie  k tó re g o  rozw iązan e  z o s ta ło  
T gro riadzew e w  dniu  13 b . m.

Z a rząd  P o w ia to w y  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  w  Ł ucku  s tw ie rd za , że  
p ap i arow y p ro te s t  rzek o m y ch  re p re ­
z en ta n tó w  sp o łeczeń stw a  po lsk iego  
p o w zię ty  z o s ta ł b ez  zach o w an ia  n a ­
w e t p o zo rów  b ezstro n n o śc i, bez  śc i­
słeg o  u s ta le r ia  fak iy czu eg o  p rz e b ie ­
gu zgrom adzen ia  i w y słu ch an ia  ty c h , 
k tó rz y  zg ro m ad zen ie  to  zw o ła li i z a  
jego p rzeb ieg  poim szą o d p o w ied z ia l­
ność. W o b ec  teg o  Z arząd  P o w ia to w y  
S tr. N ar. w  Ł ucku  z całym  spoko jem  
p rzech o d z i do  p o rz ą d k u  dz ien n eg o  
nad teg o  ro d zau  o ro te s te m  i zw ią ­
zanym 5 z ty m  a ta k a m i p rasow ym i, a  
jednocześn ie  p o d r je  do  w iadom ości, 
że  p rz e c iw k o  za rząd zen iu  o  ro zw ią ­
zaniu  zg rom adzen ia  w  dn iu  15 b . m ., 
w y d an em u  p rzez  re fe re n ta  b ezp ie ­
czeń s tw a  S ta ro s tw a  w  Ł ucku , w z n ie ­
sione zo s ta ło  n a  w łaśc iw ej d ro d ze  
szczegółow o p ra w n ie  uzasadn ione 
ża len ie .

Z a Z a rząd  P o w ia to w y  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  

w  Ł ucku :
P re z e s  

(— I M ichał S ta rc z e w sk i 
w  z. S e k re ta rz  

(— ) T n d ću rz  K orycki.

S ta ro s ta  nie z e z w a l a

na zebrania antykomonistyczno
Stronnictw o N arodow e w  dow . to- 1 

m aszow slrm  rozpoczęło  a k c ję  a n ty -  ' 
kom unistyczną, p rzez u rząd zan ie  p u ­
blicznych zebrań  i w ieców  K ilka  z 
tak ich  zebrań, p rz y  licznym  udz ia le  
publiczności, odby ło  się w zuoełnym  
p o rząd k u  * sp e łn iło  sw oje zadanie.

Tom aszów  Lub n a leży  do  pow ia­
tów, zagrożonych silnie jadem  kom u­
nizm u i n iezrozum iałe  w y d aje  się u- 
tru d n ian ie  ak c ji S tronn ic tw a N aro ­
dowego p rzez  m iejscow ego starostę .

„G łos L u b e lsk i ' z dn. 26 b m p i­
sze:

„S ta io s ta  odm ów ił pozw olenia, ze 
w zględu  jakoby  na b ra k  gw aranci!,że 
p ro g ram  w iecu nie będzie  dow olnie 
p rzez  u rząd za jący ch  przekroczony , o- 
raz  z mvagi na bezpieczeństw o, spo­
kój i po rządek  publiczny.

7  powyzszefio w ynika, że akcja an- 
tykom urisfyczna, ja k ą  p ro w ad zi

Trudna warunki pracy księży
prefektów  lubelskich

G łośna sp raw a chełm ska uraz aresz 
tow anie córki b. k u ra to ra  Lew ickie­
go za kom unizm  obudziły  za in te reso ­
w anie u ogółu spo łeczeń stw a polskie 
go z pow odu stosunków  istn iejących 
na te rem e K urato rium  Lubelskiego. 
S po łeczeństw o  obse-w uje  d a le j b acz­
nie w szelkie posunięcia czynników  
szkolnych, zm ierza jące  do usunięcia  
licznych anom alii, g rom adzących  się 
już od szeregu lat, szczególnie na te ­
ren ie  lubelskim -

T rzeba przyznać, że ziem ia L ubel­
ska nie m iała  szczęścia do k u ra to ­
rów ; szczególnie zaś upair lę tr i ł  się w 
opinii p  L ew icki, p o p ;e ra jący  w  szk o ­
łach  S traż  P rzedn ią , Żydów  nauczycie 
li i różnych rad y k a łó w . D zięk i ,ego 
m eprzem dnsnem u stosunkow i do księ 
źy, u su n ię to  z gim nazjum  kracnystaw - 
sk iegc ks. M iozczuku, a w  K urow ie 
ks K raw czyka. Na liczne nieprzy jem ­
ności byli w ystaw .en i ks. K oreak w 
N ałęczow ie, ks. C któścik  w  C hełm ie, 
ostatnio ks. d r S ek reck i { w ielu in ­
nych.

W szyscy  ci p re fekc i, odznaczający  
•ię  w ielką gorliwością k ap łań sk ą  i pa  
trotyzm em , bvli p rzedm io tem  a tak ó w  
nie tylko ze strony  Żydów, nauczyc ie ­
li l zw iązkow ców , ale tfckże i z tej siro

LUBl IN. w  sierpniu.

ny  z k tó re j pow inna w yjść obrona.
T rzeb a  w iedzieć, że K u ra io t.u m  Lr 

bełskim  kierow ali od szeregu  la t obok  
Lew ickiego, k tó ry  k ilk a  la t tem u p rze  
szed ł na p ro testan tyzm , nacze ln ik  B ar 
chan, znany  ze svrych p rzek o n ań  lew 1 
cow ych, p. W ojcech o w sk i i g łośny 
„postępowie< A raszkiew icz. Pod  ich 
sk rzyd łam i pozostaje  do tychczas in ­
sp ek to r szko lny  w  Lublinie, k tó ry  kil 
ka  m iesięcy tem u przeszed ł na p ro te ­
s tan tyzm  a w  ślad za nim poszła dy- 
rr k to rk a  P aństw ow ego  Gim nazjum  
„U nii L ubelskiej Ich  to szczególnym  
zaufan em c-eszą się też  szczególnie 
Żydzi nauczyciele, członkow ie Z N.P., 
o raz w szelk iego  rodzaju  ludzie, odzna 
cza jący  się n iechęcią  do K ościoła.

Czyż w tak ich  w aru n k ach  m oże roz 
w i-ać eię religijne w ychow anie m lo - 
dz ieży  i m oże bvć p row ad zo n a  bez 
żadnych p rzeszkód  p raca  księży  p re ­
fek tów ? N apew no nie. ■

M usi zn iknąć  typ  nauczyciela  bez 
b o żn ik a  i Żyda, jeśli się chce nieskazi 
te lnego  w ychow ania  kato lick ieg o  i P* 
tu o ty czn eg o  naszej m łodzieży.

D opóki to  m e nastąp i, to  nie m a tno 
w y  c  iakiejś pozytyw nej p ra c y  nauko 
w ej i w ychow aw cze! naszych szkół.

N

Stronnictw o N arodow e, zag raża  bez­
pieczeństw u, spokojow i i po rządkow i 
publicznem u (!).

Jeszcze  ciekaw sze je s t u zasad n ie ­
nia o d m ow re i decyz ji p a n a  sta ro sty , 
bo otc m iędzy  innym i w u zasad n ie ­
niu p isze: „S tronn ic tw o  N arodoyre u -  
rządze  jąc w  T yszow cach  w  dn*u. 
l .V U I r. b. zeb ran ie  publiczne, nie 
d o trzy m ało  w arunków  zezw olenia, 
p rzez  to, że n a  zebran iu  p rzem aw iali 
inni m ówcy, a  n:e ci, k tó rzy  byli 
zgłoszeni na w n esionym  podaniu  .

Z daw ałoby  się, że w ładzom  w 
pm rw szym  rzędzie  w inno zależeć  n ie  
na  tym , k to  mówi, lecz co mówi P rz e ­
cież z ro zu n ru ły m  ie s t d la  każdego , 
że na  tak im  zebran iu , po  re fe ra tach  
m usi się w yw iązać pew na dysk u sja , 
a tru d n o  n ap rzó d  przew idzieć, k to  w 
d y sk u sji bodzie zab ie ra ł głos. P rz e ­
m ów ienia 1 d y sk u sje  toczy ły  się w 
duchu  czysto  narodow ym . C zyżoy 
ten  duch  narodo-wy, jak i panow ał p o ­
śród  zebranych, m iał być groźnym  
d la  p a n s+w a i p o rząd k u  pubLczne- 
go? Nie! D uch narodow y  groźnym  
jes t ty lko  d la  sanac ji i d la tego  san a ­
cja i jej ludzie  tak  się go boją.

D rugi p u n k t u zasadn ien ia  p  s ta ro ­
s ty  nie m niej j’est dziw ny, a -b rzn ii 
następ u jąco : „N a te ren ie  gm iny K o­
m arów  ostatn io  m iał m iejsce incy­
den t w form ie pogróżek  i bicia Ż y­
dów  Pow yższe fak ty  w zb u d za ją  m o­
la przypuszczen ie , że p rog ram  w iecu 
będzie  p rzek roczony  p rzez  dopuszczę 
nie m ówców przypadkow ych , o raz, 
że uczestn icy  w iecu b ęd ą  podburzen i 
do czynnych w ystąp ień  an ty ży d o w ­
skich, p rzez  co zagrożą  bezp ieczeń­
stw u, spokojow i i porządkow i p u ­
blicznem u",

Czy nie zbyt daleko  id ące  są  p rz y ­
puszczenia  w yrażone w u zasad n ie ­
n iu?".

N ie m ożna się więc dziwić, że w  
tak ich  w arunkach  krec ia  robo ta  k o ­
m unistów  w pow  tom aszow skim  m a 
pom yślne w arunk i rozw oju.

Femięta) 

naredorodi



S ir. V.

Praca Polska” dcnia&a s i ę
takich samych praw , jakie mata inne z w ią z k i za w o d o w e

Z arząd  Okręg, Z .ed n o cze ria  Zaw o 
dow ego „ P ra c a  Pc isa a ' sk ierow ał do 
u rzęd u  w ojew ódzkiego we Lwowie 
potiiższe pism o

Z arząd  O kręgow y Z jednoczen ia  Za 
w odow ego „ P ra c a  P o lska  we Lw o­
wie zw raca się do  P  T  U rzędu W o ­
jew ódzkiego we I,w ow 'e z z a ża le ­
niem  i ostrym  pro testem  p rzeciw  po­
stępow an iu  W ładz  A am in is tta cy j- 
nych  w® Lwowie w stosunku  d.* Z je ­
dnoczenia Zaw odow ego „ P ra c a  P o l­
ska  ’.

Pon iew aż stosunek  ten  uddaw na po 
*osiaw i«ł w iele do  życzenia p rze to  
na audiencji u  P ana W ojewody dr. 
A lfreda B ły k a  zaznaczy ł prezes okrę 
gowy „P ra c y  P o lsk ie j" , że dom agam y 
się n ie  jak ichś so ec ja ln y ch  w zglę­
dów  czy opieki IJłłedz A d m in is tra ­
cy jnych , żądam y ty lko  rów nego t r a k ­
tow ania  nas z innym ’ zw iązkam i czy 
o rgan izacjam i robotniczym i. P rz y rz e ­
czenie tak ie  zosta ło  nam  p rzez  P  
W ojew odę udzielone.

Je d n a k  już w dwa dni po  tym  m ie­
liśm y now y dow od gorszego tra k to ­
w ania nas od zw iązków  klasow ych, 
żydow skich czy kom unizujących. 
Podczas, gdy socjalistom , b u n d o w i i 
kom um zującym  zw*ązkoir klanowym 
w olna b v ło  1 m a ia  defilow ać, p rzez 
w szystk ie na p iękn ie jsze  u lice  m .a- 
sta , to  w dn iu  św .ę ta  robo tn ika  n a ro ­
dow ego w e Lw ow ie dnia 13 czerw ca 
b. r, k iedv m iał być pośw ięcony sz tan  
d a r Z j. Zaw. „P raca  P o lsk a  ‘ s ta ro ­
stw o grodzkie  z razu  chciało  pozw onć 
ty lk o  na p cze isrie  n a jk ió tsz ą  d io g ą  
z K ated ry  o b rz . łac . do Sokoła  - M a­
cierzy.

P o  d łu g u h  ta rg a c h  w yznaczono 
frochę d łu ższą  tra sę  pochodu, me 
zezw ala jąc  na defilad e  pod pom ni­
kiem  U jejsk iego , rie  dość na tym, 
mimo, że tra sa  ta  by ła  d o k ład n .e  p i­
sem nie u s ta lo n a  w  lwowskim  S ta ro ­
stw ie G rodakim , o rgany  P o h c jł P a ń ­
stw ow ej zag ro d z iły  drogę m asze ru .ą - 
cym  nie dopuściły  do przebyć^', całej 
Ustal -mej trasy , zm uszając  poc.ioa do 
w e jś c ia  do  c iasnej u licy  Z im orcvńcza 
T y lko  dzięki p rzy tom ności um ysłu 
p row adzącego  me doszło  do iakiehś 
zajsc.

D nia 17 s ie rpn ia  b r. o rgany  P o li­
cji P a ń s t’* owej na po  lecenie  pana  
8 taroaty  G rodzkiego  dokonały  rew i­
z ji W lokalu  organ izacy jnym  Zj  Zaw. 
„ P ra c a  P o lsk a" , o raz u szeregu  człon­
ków  „ P ra c y  P o lsk ie j’ w poszuhiw«.> 
niu  broni i am unicji, o raz  m a te r ia ­
łów  w ybuchow ych. R ew izje  te  d a ły  
całkow icie negatyw ny w ynik Zi, 
Zaw  „ P ra c a  P olsk*  posiada m for- 
m ac .e , że rew izje te za fo rm alną  p o d ­
staw ę m a ją  doniesien ia  ze s tro ry

5-ciu osobnm ów , w yrzuconych za ro ż ­
ne sp raw y z „P racy  P o lsk ie j" .

Z a iząd  O kręgow y Z  Z. P . P. prosi 
P . T  U rząd W ojew ódzki o w drożenie 
docnodzeń, czy  by ła  dosta teczn a  pod- 
s iw a czynienia rew izyj w  o rg a ­
nizacji. k tó ra  z całym  zaparc iem  w al­
czy o dobro robotn ika polskiego, o 
w yrw anie  robotn ika pułokiego i kato- 
Hekjego ze szponów  żvdo-kom uny.

R ów nież 17 sierpn ia  b r. w czasie 
dokonyw ania pow yżej op isanych  re- 
W i/yj przyby ło  do brow arów  iwow 
kich dw óch w yw iadow ców  p o licy j­

nych w poszuk iw an iu  czionka „ p ra c y  
P o lsk ie j"  koi. F ran c iszk a  S trepu . J e ­
den  z nich p raw dopodobnie  p rzo d o ­
wnik policji śledczej, zw rócił się do 
dyrekcji b row arów  z nast zdaniem" 
„ J a k  to, w b row arze  z a tru d n ia c e  n a ­
rodow ca' W  sobotę 21 b. m kol. 
S trep  otrzym a! w ypow iedzenie m i­
mo, że w bro w arze p racow ał ku zupeł 
nem u zadow oleń ,u  od k ilku  im es.ęcy.

R easum uiąc w szystkie pow yższe 
fak ty , Z arząd  O kręgow y Z jednocze-

L w n u u >  sierpniu  
nia Zaw odow ego „P raca  Polska ‘ z a ­
znacza że jako  o , g ? r iz a c ,a  robo tn i­
ków narodow ych i kato lick ich  ma p ra  
wo dom agać się p rzy n a jm n ie j jedna 
kowego trak to w an ia  z innym i o rg a ­
n izacjam i zaw odow ym :. S pec ja lne  
szykanow anie „P racy  P o lsk ie !’ b u ­
dzi pow szechne zdum ien .e  u  / ałego  
polskiego społeczeństw a Lwowa, k tó ­
re  nie o rje n tu je  się, do  czego tak ie  
postępowań*'! zdaża, czy do hkw ida- 
c jedynej narodow ej organizacji ro ­
botniczej na K resach W schodnich?

U w ażam y, że tak ie  postępow anie 
jest w yraźn ie  sp rzeczne z in teresem  
polskości w M ałopolsce W schodniej

Za
Zjednoczenie  Z aw odow e  

„Praca Falska"
Z arząd  O kręgow y  

we L w ow it .
J e r z y  Pańciewirr, 

p. o. sek re ta rza.
B ronisław  S zk ia rc zy k  

p rezes.

S M w a  ziemi niemieckiej
w  W ie lko p o lsc e

Niemcy do upadłego wakzq o każdy hektar niemi w  Polsce! —  
Pogłoski o odroczeniu parcelacji-Nie możemy temu uwierzyć

P oznań , w sie rp m u
Ja k  wiadom o, ogłoszona p rzed  k il­

ku m iesiącam i lista m aią ik o w  w w o­
jew ództw ach  zachoaruch, przeznaczo  
nych  na częściow ą p a rc e la c je  d la  ce­
lów re to rm y  ro lne j, obejm ow ała też 
pew ną ilość posiad łości m em ieoh.ch. 
co w śród odnospej mn ejszoścd wzdu 
dziło  ła tw o  zrozum iałą  k o n ste rn ac ję  
i spow odow ało rozw inięcie n iesły ch a­
nie in tensyw nej ’ energ icznej akcjf 
celem  zaw ieszenia, a  w każdym  razie  
odroczen ia  w ykonania danego  rozpo­
rządzen ia.

Od p  erw szych  bowium chw.l o d ro ­
dzenia  Polski, jednym  z punktów , na 
którym  koncen tro w ała  sie najw .ęasza 
uw aga polityk i B en in a  by ła  obrona 
ziem skiego s tan u  pos’ad am a  niem iec- 
k.ego, będącego  wynikiem  stu le tn ie j, 
w ytężonej p ra c y  zaborców , k tó rzy  
szczególnie w osta tn ie j ćw ierci ub ieg­
łego i w  ciągu bieżącego stu lecia , aż  
do w youchu w ojny  używ ali ws^el

Ani jednego °olaka nie ma
w  za rzą d zie  przedsiębiorstwa powiatowego na W ołyniu

N iedaw no  pL ahsm y o a fe rze  ,,T -w a 
A kc^juego  P rzem y słu  L eśnego L i t ­
w in - L u d w ip o ł’ w łasność  4 b rac i 
Żydów M błupów , k tó rzy  d e w as tu ją  w 
niem ożliw y sposob m ają te l n a ro d o ­
w y. J e d e n  z M ełupów  zo sta ł a re s z to ­
w any. N ie dość na tym  —  a re sz to ­
w an o  też  i k o m en d an ta  p o s te ru n k u  
P P. M oczulance, ą jęden  z p o s te ­
runk o w y ch  p o p e łn ił sam obóistw o. 
W szystk ie  te  sp raw y  m ają zw*ązek 
z m achin a c.arr w spom niane i firm y 
—  o czym  donosiła  sw ego czasu  p ra -  
ta

Nie u c ich ła  jeszcze ta  sk raw a  i nie* 
w iadom o, jak* wen*! e ob ró t, k iedy  
w ybucha w tym że sam ym  o o w iec 'e  
now a a fe ra  w  Derm&ncfc- S p raw ę  tę  
po ru szy ła  już w  ty ch  dniach p rasa  
m.ej-scowa [„K urier W o ły ń sk 1’ . ie- 
den z dzienników  sto łecznych, To 
co p iszą  w spom niane dzienn  ki — jest 
już w p ro s t  nic do w iary  S ą to rzeczy 
stra szn e , w ym agające  n a ty c h m ia s to ­
w ego sp raw d zen ia  1 pociągn ięc ia  
■winnych do bezw zgiędnei o dpow ie­
dz alności.

O cóż w ięc chodzi?  W  oko licach  
Derm anki. n a tra fio n o  na  b o g a te  p o ­
k ład y  kao linu  O dlkryt, su row ice  o- 
k a z a l się doskonały , w y d z ia ł pow ia 
towy w  K o st opolu, dzięki o dpow ie­
dnim dotac iom  F u nduszu  P racy , p rzy  
s tąp ił do budo w y  szlam ow ni z za

N ie p ra w d o p o d o b n e  p o g ło s k i

o odroczeniu parcelacji
majątków niemieckich w PoznańsKinr i na fa m o rzu

Poznańskim  czyta-W  „Kurierze 
my,

„ J u ż  p rzed  k ilku  d n a m i rozesz ła  
się w iadom ość, że na iednvm  z pouf­
nych  zeb rań  niem ieckich, odby tych  po 
tam te j s tron ię  gran .cy , p rzedstaw ic ie l 
m iaro d a jn y ch  czynników  niem ieckich 
zakom unikow ał zebranym  lakoby rząd  
polsk i odroczy ł  na rok p rzym usow ą  
parcelację  m a ją tkó w  niemieckich w  
P oznańsk im  i na P om orzu , dokonyw a 
ną  na zasad z ie  u s ta w \ o reform ie roi 
n e j.

O becnie dochodzą inform acje, iż o 
odroczeniu  tym, jako  o fakcie, mówio 
no ną całym  szeregu  zeb rań  niem iec - 
k i-h , odby tych  w p o ohżu  pogranicza 
polskiego.

Trudno ąobię w voD ranc taką S1 tua
cje, w k tó re j w laaze  po lsk ie m ogłyby 
zastosow ać krok tego ro d za ju  i w strzy  
m ać w ykonanie w ew nętrznej ustaw y 
państw ow  j w stosunku do pew nej ka 
tegorii ODywateli polskich, d la tego  ty l 
ko, że tego sobie życzą czynniki n ie­
m ieckie.

To też w ersje, lansow ane na z e b ra ­
niach  niem ieckich, po trak to w ać  m usi­
my jak o  pobożne życzenia tych  czyn­
ników — niezależn ie  jednak  od tego u- 
w ażalibysm y za wsicazane, b y  w ładze  
polskie  w y d a ły  jak iś  kom un ika t  w  te j  
sprawie, k tó ry  by  p o łoży ł  kres szerzą  
n ym  p rze z  N iem ców  pog łoskom ",

r l a p a d Z y d a  n a  p o i  t k i e g ?
Diekarza — socjalistę

Przemyśl, w sierpniu.

Je« t rzeczą  no to ryczn ie  znaną, że 
Żydzi nie uznaią  spoczynku św ią tecz­
nego, jeśli chodzi o św ię ta  k a to lick ie  
j niatyLko sam i go łam ią, ale nad to  do 
p rcay  zm uszają P o laków .

U b egłej niedzieli kom isja złożona 
% p iek a rzy  B a jan a  1 Pełżyckicgo, «• 
raz sl. post. p. p. D orotczaka. u d a ła  
się  na  p rzeg ląd  ż \d o w sk ich  p iekarn i. 
K iedy  p rzy b y ła  do p racow ni Żyda 
C h a 'm a  U u b n fe ld a , sk o n sta to w ała , 
że  obc4c Chamu. i jego o jca  p rzy  w y­
p iek u  ch leba  p racu je  p a ru  katolików . 
Była to  godzifl* 7 w ieczór, a p ra c ę  w

św ięta  m ożna w  m yśl p rzepisów  roz­
poczynać d op iero  o połnocy.

W  czasie sp isyw ania prze: p n s ie ru n  
kow ego p ro to k ó łu  s ta ry  R ublnfeld  
obrzucił cz łonka komisji B arana  o b e l­
gami, a Chaim  podszedł z tv łu  i k ilk a  
k ro m ie  ugodził go w głow ę dwukoło­
wym  ciężark-em , N ieprzy tom ny pi«‘ 
karz, za lany  krw ią, usunął się na z ie­
m ię, p o  czym w  s tan ie  bardzo c ięż­
kim , p rzew ieź ono go ao szp ita la , gdzie 
dotąd p rzebvw a Żydem  zajął się p ro ­
k u ra to r.

D odać należy, że ranny ciężko  B a­
ra *  ,je«ł cz fom uem  P  P  b.

m a rem  ek sp lo a to w an ia  tego jed y n e­
go w  P olsce surow ce we w łasnym  z a ­
k resie . N iestety , zakłady oddano  
w net w  dzierżaw ę spółce żydow skiej, 
którą stanow ią dr. W inogradów z 
R ów nego, niejaki Flantzreich, i inni. 
Ci panow ie przystąpili do urucho­
m ienia szlam owni kaolinu w  Der 
m ańce.

D erm anka leży w  pasie  g ran icz ­
nym . Z am ieszkała  jest p rze z  w ię k ­
szość ludności polsk*ej. P rzy  pełnej 
p racy  szlam ow nia za tru d n ia  około 
200 robo tn ików . P r a c a  przy  w ydo- 
b> w aniu  kaolinu  jest c iężka  i n ieb ez ­
p ieczna  T ym tz"3em  na miejscu nie 
ma an* szpitala ani ambulatorium, 
ani lękąi-ra a  naw et fe5częra Gdv 
przed niedawnym czasem ieder. z ro- 
botr-ków uicgl nieszczęśliw em u w y ­
padkow i, oow ieziono go dc najbliż­
szego szp ita la , oddakmegio o  40 kim. 
Z braku pomocy i opieki, robotnik  
zm arł ,

Szlam ow m a i inne budynki zbudo­
w ane są  c rav u e  w  całośc i z drzew r 
N iebezp ieczeństw o  p o żaru  ję it  duże. 
Na raiejscu jed n ak  b rak  jest nie ty l­
ko  s lraży  pożarnej, ale n aw e t s ik aw ­
ki, ;z y  też jak ich ś’ u rząd zeń  p o ż a r­
niczych G dy do D erm anki p rzy b y ł 
,eden z chętnych  ludz;, k tó ry  p ragną ł 
zorganizi) Aać. na m iejscu  s traż  p o ­
żarną , wtedy zydow ses przedsiębior­
cy zabronili mu w szelkiej działalno  
ści Co gorzej, w krótce zosta ł on na­
rażony na bardzo pow ażne nieprzy­
jem ności ze strony w ładz adm inistra­
cyjnych,

A  cóż się dz ,e ,e  w  sam ej ązlam ow - 
n i?  OŁóż w szech p o tężn i ży d z i usu- 
w ają  w szy stk ich  P o laków  z k ie ro w ­
n ic tw a  p rzed sięb io rs tw a . W  b iu rze  
nip pracuje dziś ani jeden Polak. Za­
stąpiono ich Żydami i „Ukraińcami". 
V p rzed sięb io rs tw ie  w prow adzono  

n iebyw pły  te .o r  ży d ow sko  - u k ią iń -  
skiej spó łk i w sto sunku  do  robo*ni- 
kow  P o lakow  Na rzelp  przedaiębior- 
s tw a  sto i Żvd inż. G dańsk i, k tó ry  za ­
ją ł s.ę  b a rd z o  energ iczn ie  „w ycho- 
w yw aniem  m łodych robotnic, u rz ą ­
dzając dla nich  specja lne  k o n fe ren ­
cje".

„K o n feren cje" te skończy ły  s.ę  dla 
Żydów- -,nź G dańsk iego  i ego zw ierz -

Łuck, w sierpniu , 
chn ika  'Ji/inogiadow a gorzej. Z a ­
m k n ię to  ich obu do w *ęzienia za  u- 
v,-oazenie n ie le tn ich  rob o tn ic , o czy ­
w iście  P olek . P o  złożen iu  kaucji 
o d dano  ich pod nadzó r policji, i obaj 
ci „p ion ierzy" po lsk iego  p rzem y stu  
na W ołyniu  pow rócili znow u na te ­
ren  sw ego dzia łan ia .

M łodym  i słabym  ló b o tn ik o m  P o ­
lakom  p rzy d z ie la  się w  szlam ow ni 
cięższe p ra c e . B yw ają  w y p ad k i p o ­
b ic ia  p rz«z  dozo rców  „U k ra iń có w " 
ro b o tn ik ó w  po lsk ich . O d tychże  do ­
zorców  słyszy się czę s to  ta łu e  s ło ­
w a, rzu can e  po-d ad re sem  ro b o tn ik ó w  
Polaków ’, a k . „p o lsk a  m o rd o  ”, „p o l­
ska Świnio”. D ozorcam i są ta k  ,,U- 
kifiuney", jak  i Żydzi P rzy  tym  w szy ­
stk im  panu je  i**abvwały wryzysk.Dość 
w spom nieć, żę za 8 godzin c iężk iej 
p ra c y  o trzy m u ją  d z iew czę ta  najw y- 
ż r : 85 gr za dn iów kę, robo tn icy  zaś, 
pom inąw szy  fachow ców , za rab ia ią  
oz ęnnie — l ?ł, ?0 g r„  a  w  w y ją t­
kow ych  w y p ad k ach  po 1 zł 50 gi 
P rzy  tym  sa n a rzek an ia  na r.ifw pisy- 
wsnife godzin n ad liczbow ych , na  
p rzep isy w an ie  d n iów ek  na  rzecz  d o ­
zo rcó w  i t, p.

O d oko licznych  chłopów , k tó rz y  
p o s iad a ią  nad  S łu czą  nola szp a to ­
w e, w y k u p y w an o  p a rc e le  u ,  b ezcen , 
h e u n d tan o  p rzy  tym  różnych  p o g ró ­
żek, jeśliby  k tó ry ś  z nięfj o d w aża ł 
s-ę ip rz e d a ć  ziem ię „o ticem u", t. j.
Polakowi.

I to  się dzieję w szy stk o  w  m iejsco­
w ości pogran icznej w  w olnej P o l­
sce, O pin ia  sp o łeczeń stw a  w iadom o­
ściam i powyższym^ zo sta ła  do głębi 
w zburzona l oczeky ie  oficjalnego k o ­
m u n ik a tu  u rzędow ego  w- le j sp raw ie , 
a  po/fede w szystkim  d o k ład n y ch  d o ­
chodzeń w  celu  pociąg n ięc ia  w in ­
nych do su ro w e: o d p o w iedz ia lność , 

A fery „I w a P rzem ysłow o  - L eś­
nego  id stw in  ,  L udw ipo ł", a  n a s tę p ­
nie w  D e n n a n c e  — m ają  m iejsce —  
jąk ju i  w spom niensm y ■— w  pow ko- 
st*>pol»kifr S ąd?iipv  t e  (tan po-w1 ź- 
s?v nie pow inien d łużei trw ać . Po- 
w ta iz a m y  jeszcze raz : sp raw y  te  m u ­
szą być  n a leżycie  zbadane , wryiaśnio- 
ne. a *vi«n. poriąj^n ęc i do  surow ej 
ndpow ledaialności,

J. M.

J a k  F u n d u s z  P r a c y
b u d o w a ł ulice w  Ży ra rd o w P e

00 żadnym  z miasil prow uicjom al- 
nyeh  nie ioai chyba p ro w ad zo n a  go­
sp o d a rk a  m ieiska  ta k  ch ao ty czn ie  i 
tak  bezplanow o, jak  w Ż yrardow ie 
Rok m ija  czy też  m inął, jak  ro zp o ­
czę te  zo sla ły  robo ty  p rzez  zarząd  
m iejsk i na u licy  S te lan a  Z iromskie* 
go (daw niej SokulskaJ, p row adzącej 
do parku , k tó ra  nie m  ula ani b ru k o ­
w anej jezcmi ą n 1 też b e to n o w y ch  chód 
n ików  W i ;c ażebv  nadać  iej inny wy- 
g ą J  r ą  środku  ulicy urządzono  traw - 
niKi (zieleńce] k tó re  zabezpieczono

raw ężn ikam i betonow ym  ' u s taw io ­
n o  p rz y  traw n ik ach  na środku  jezdni 
stupy  * przew odam - elek trycznym : do 
ośw ietlan ia  dom ow  i ulicy. G dy iuż 
*wia część tych robót by ła  w ykonaną  
n a  ^ałef ul:cy, p an o w u  z zarządu  
cuej*kiego  i  daw nego B B W R  i o n . ar

Żyrardów, w  sierpniu  
tow ali się, źe fe rd n ie  dla ruchu  
kołow ego eą  za w ąsk ie . U rządzone 
już na środku  u iicy  traw n ik i ro z e b ra ­
no i ułożono now e trsw n ik i tuż  p rzy  
chodnikach, rów nież przeniesiono nu 
daw ne m ie lc e  słupy  z p rzew odam i 
elal-trycznym f N a środku ubcy , gdzie 
by ły  traw n ik , i s ta ły  słupy  z p rzew o ­
dam i u rządzono  jezdnie,

Co kosztow ało  budow anie  traw n i­
ków a  n astęp n ie  bu rzen ie  ich i p rz e ­
noszenie z m ie.sca na n je je c e  słupów  
i insta lac ji ( s ie c ' e lek try czn e j wie 
ty tk o  sam m ag irtra t. M y w iem y tylko 
że p rzez ca ły  czas w ykonyw an ia  tych 
r o tn t  na w zm iankow anej ulicy, s ta ia  
tab h ca  z nap-eem

„Robotę iiaauewuu przez Fan. 
ausz P-acyl’-

kich sposobów, aDy nas z zienu w y « 
w łaszczać C hociaż form alne w yw ła­
szczenie na m ocy słynnego p raw a, do 
z w a 'a ją  :ego na to  „tam , gdzie tego 
będzie w ym agała  zagrożona niam czyz 
na", zasiosow ane było w 4 ty lko  w y - 
padkacb , to  jednak  te  m ezl.czone p ra ­
wa w yją tkow e i u tru d n ien ia , czynione 
P o lakom  na każdym  k ro k u  i jedno­
czesnym i ułatw  iem am i, w yją tkow ym i 
kredy tam i, etc,, p rzysługującym ' N iem  
rom  sp raw iły , że pom im o zew nętrznej 
io rm y „dobrow olnych  tran sek c ji" , co 
najm niej VW) proc. sp rzed aży  ziem*' po i- 
skiej w ręce  niem ieckie, nazw ać m o - 
żerny bezspo rn ie  w yw łaszczeń.em

O d chw ili w ypędzen ia  zaborców , 
zdaw ało  się. że zrozum iem y w szyscy, 
i i  jed n ą  ź  n a jp iln ie jszy ch  i n a jd o n io ­
śle jszych  sp raw  ,e s t m ożliw ie n»j - 
szy b tza  re sty tu e fa  po lsk iej w ła s n o ­
ści na  ro li i że z naszej s tro n y  w yzy­
skam y wszelk*e w tej dz*edzini< p rzy  
słu g u iące  nam  p raw a  i mozliwos~., 
N iestety , nie ty lko  nie sko rzysta liśm y  
z zapew nionych  nam  w trak tac ie  p o ­
kojowym  o raw  przym usow ego wy • 
w łaszczenia w szystk ich  m ajątków  , o - 
sad, nnby tych  p rzez  N iem ców  pc  1 
styczn ia  1908 r„  ? le  m c sk o rzy s ta liś ­
m y z b a rd zo  w ażnego p rzyw ile ju , ja ­
k i d roga  su k cesj;. po rządz ie  p -uskm t 
p i zaszed ł na rząd  polski, a  k tó ry  zez­
w a la ł na w ykup niem ieckiej pociad - 
łości ziem skiej po  śm ierci jej p< -s.ia* 
dacza

P rzy w ile j ten  m iał służyć w ładzom  
p rusk im  do pozbaw ienia dan e j p o sia ­
dłość sukcesorów , k tó rzyby  się o k a ­
zali n ied o sta teczn ie  dobrym p a tr io ­
tam i . d a jm y  na  to, po lszczyli się, 
jak  to  zr esz tą  m :ew ało n ieraz  m iejsce. 
Nam, odw rotn ie , w ynorzystam e tego  
p rzy w ile ju  p ozw oliłob y  na odzyska  - 
m e terenów , zagrożonych p rzez  N iem  
cow. Z n a leżh  się jednak  u nas na s ta ­
now iskach decy d u jący ch  ludzie  d ia  
k tó rych  „w strętnym  Dyio przym usow e 
pozbaw ienie kogoś jego w łasności” i 
k tó rzy  nie zrozum ieli, że, jeśli chodzi
0 sam ą zasadę  n ietykalności p ry w a t­
nej w łasności, to  odebranie jej N iem ­
com na te ren ie  b. z a b o r u  pruskiego, 
by ło  nie n a r u s z e n i e m ,  a  w  isio-

. c*e r e s t y t u c j ą  tego p raw a , gw ał­
conego p rzez Niem cy,

N ie w yw łaszczono an i jednego  m a • 
jąt,ku, an i jednej osady  niem ieckiej,
1 a kupionej po 1-ym s ty c z n a  1908 r. 
N ie sko rzy stan o  z p rzyw ile ju  w ykupu 
posiadłości m enueckiej po śm ierci 
je j w łaściciela . W  o sta tecznym  w yni­
ku, n iecałe  10 proc, ludności niem iec­
k iej w W  elkopolsce, na Pom orzu f 
m esppłru  7 proc. te jż e  n? G. Ś ląsku  
dotychczas za trzy m ało  w swych -ę  - 
kach oko ło  25 .proc, całego oDszary 
te j dzielnicy.,,

le a y n ą  m ożliw ością redukcji ie j ,  
tak  b ard zo  w ielkiej i m ebezp ecznęj 
d y sp ro p o rc ji, pozosta ło  dz ś p r . ezna- 
c-zeme te j ziem i na cele re fo rm y  ro l­
nej i spo ieczeiistw o ziem zachodn ich  
z  ogrom ną u lgą p rzeczy ta ło  w swoim 
czasie, z t  zab ran o  się w te j dz iedzin ie  
i do posiad łośc i memiecKich-

] ym czzsem  na jednym  z cdby tyuh  
s s ta  tnio zebrań  poufnych  ni im iec tich  
w P ile  (czy też  w B ytom iu?) e te re m  
spraw y w yw iaszczeń  n u a i o ś w ia d ­
czyć że rz ą d  po lsie  jakoby o d r o ­
c z y  n a  r o j j  P a rce lac ję  części nie- 
liuKOti ich m ąią ik ó w  na  Pom orzu  i .w 
W ielkopo lsce

7 rudno nam  uw ierzyć, aby  w tvm  
osw łddczeuiu by ło  cośkolw iek p ie w  
a y 1 V" adi m o bowiem  każdem u, k to  
choć trochę  p rz y jrz a ł się tu te jszy m  
stosunkom , że u l r zym am e „sta tu s  
quo" p o siad an ia  niem ieckiego po trzeb  
nvm  jest po lityce  n iem ieckiej d la  ce - 
dów  odw etov/vch i Ze każda  osada, 
każdy  ma, u e k  w  rę k a c h  niemiecKich 
jest p lacó w k ą  ag itacy j.-w yw iadow czą 
w  czasit pokoju , e s tam e  się punktem  
oparc ia  d la  w k racza jące j arm ii i chw* 
lą  rozpoczęcia ak c ji w o jennej. Co do 
tegn  m e m oże być dw óch zdań  i chyba . 
jedynie  k toś w y ją tkow o  naiw ny m ógł 
by  zap, Ltrywać się na rolę niem ieckich 
posiad łości ro lnych  inaczej. W<ęc też  
tru an o b y  by ło  uw ierzyć, że w iad z e  
p< Iskic godziłyby się na jakiekc*w iek 
us tęp s tw a  w podobn e n iebezpiecznej 
sy tu ac ji.

W iadom ość p o d an a  p rzez  Niemców, 
Jest, co n a jw yże j w yrazem  ich poboż­
nych  życzeń w danym  k ie ru n k u ..

Borpta.

Gruntowna znajomesć 
■ p r a w  P o m o r z a  Jest 
obowiązkiem La Id  e g o  
P o l a k a !
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Żydowska ofensywa prasowa
na ziemię L er akowską

W raca jący  po m iesiącu n ieobecnoś­
ci s ta ły  m ieszkaniec K rakow a nie m o­
że poznać —  jego ulicy. Z aro iła  się 
ona od —  niebyłe |ak .ch  gości. Z jaw ili 
się m asow o Żydzi, jako  kolporterzy  
gazet.

W kró tk im  czasie uka za ły  się na u- 
licach miasta aż tr zy  popołudniow e  
dzienniki, w ydaw ane  w  ję z y k u  poi - 
sk im  p rze z  Ż y d ó w .  To  lw ow ska  
„Chwila", k rakow sk i  „Nowy Dzień - 
nik i k rakow sk i  „Kurier W it czor - 
ny".

K raków  nie zd o ła ł w la tach  daw  - 
m ejszych  u trzy m ać  n aw et jednego  
d z ien n ik a  popołudniow ego. W r i.yst - 
kie próbv, pode jm ow ane p rzez socjali 
stów, przez „C łos N aro d u " i przez in ­
nych, skończy ły  się sm utno —  ban  - 
kructw em . T akże  i „T em po dn ia", na 
leżące do koncernu  I K. C., kto.*e ja ­
ko ista tn ie  u trzy m ało  się na p lacu, 
nie d a je  swym w łaścicielom  kokosów .

A ż  tu nagle do konkurenc ji  z  „Tem  
p em  dnia" s ta ją  naraz aż tr zy  d z ie n ­
niki ż y d o w s k i e .

W yścig zacza ł „K rakow ski Kurier 
W ieczorny"  przed  5 miesiącami. G ru ­
pa Żydów , w yłączn ie  ż y d ó w ,  zebrała  
100 udzia łów  i 30.000 zł. i za ło ży ła  pi  
sm o d l a  P o  l a k ó w .  Ja ko  w y d a w  
ca i redaktor  odpow iedz ia lny  w ys tę  - 
p u ie  w h o m u  w e z n a n y  Józe i  B isku p  - 
ski. reaak torem  nacze lnym  b y ł  z ia zu  
Ż y d  M uller, a od 2 m iesięcy jes t  P o­
lak, legionista, B ogum ił R e m b c w s k ’. 
Pismo d ru ku je  drukarn ia  czys to  z y  - 
dow ska  M onopol" Kolportei arm pi - 
tmc. są Polacy.  *

„K u rie r W ieczorny" iłuzy — dem o 
k rac ji. Nie m a num eru  bez b ru ta lnego  
a tak u  na Oboz N arodow y. N ie ma o- 
belgi k tó re j by  nie rzucono pod ad re ­
sem i daw nej D em okracji N arodow ej 
i now ego S tronn ic tw a N arodow ego 
W szak  w obu tych o rg an izac jach  na  
czele był R Dm ow ski. W każdym  nu ­
m erze  „K u rie ra "  m usi być a tak  na p ra  
se katolicK ą i konserw atyw ną. O so­
biście zas naczelny  re d a k to r  w ytyka 
tw órcom  „O zonu" ich rzekom y ł l ir ł  z 
— narodow cam  W  każdym  num erze

„K u rie ra"  znajdziem y czułe kom ple­
m enty pod ad iesem  D aszyńskiego i 
W itosa, socjalistów  i ludowców, 
S rrzelca  i Z w iązku N auczycielstw a 
Polskiego.

O św ięcie 15 sierpn ia  p isze: „To 
św ięto  nasze, św ięto demokracj.- ’. W  
fehe ton ie  p Rem bow ski d ru k u je  p o ­
w ieść w łasną  p t. , G orąca krew  i mi 
łość k ró lew ska", bohateram i jej są  
E ste rk a  i K azim ierz W ielki.

Pismo to je s t  usilnie i nanalm e kol  
portowane w  dzielnicach polskich  . 
m ię d z y  ludnością oolską. Nie w szyscy  
się orientują, iż je s t  to ku ku łc ze  ja jo  
żyd o s tw a  m ięd zy  ludnością katolicką  
i polską

N ie m niej szkody p rzy n o szą  nam  
dw a inne pism a żydow skie. Syoniści 
krakow scy  m a ją  ud la t swój „N ow y 
Dziennik", u k azu jący  się z -rana J e s t  
on panem  w dzi^lńicy  żydow skiej. 
P rz e d  p a ru  m iesiącam i lw ow ska ży - 
dow ska syom styczna „C hw ila rz u ­
ciła  na ulice K rakow a w godzinach po 
połudn iow ych  sw oje drug ie  w ydanie. 
N ie mogli na tę  n ie lo ja ln ą  konkuren  - 
cję swoich lw ow skich przyjació* p a  - 
trzeć  bezczynnie w ydaw cy „Nowego 
Dziennika Z decydow ali Sn, o s ta tecz ­
nie na  w ydaw anie  '.,N  D ziennika" 
dw a razy  dziennie. W y d a rie  drug ie  
po jaw ia się na m ieście rów nocześnie 
z „K urie rem ' i „Chw ilą

O b yd w a  dz ienn ik i syon is tyczne  zor 
ganizow ały  cały -sztab  . kolporterów  z 
pośród  podros tków  Żydów . O bydw a  
przeprow adza ją  z kolporteram i spe - 
cjalne ku rsy  i codziennie  w y d a ją  im  
inne, ak tua lne  t y tu łv  sensacji w y w o ­
ływ a n e  pc polsku.  W rezultacie  ulice 
miasta sa w te c z  zalane gazetami ż y ­
dow sk im i w je ż y k u  po lsk im  i koipor - 
terami ż y d a m i

N ie o g ran icza ją  oni sw ej ag itac j 
d o  Żydów  — przeciw nie a ta k u ią  na- 
haln ie  Polakow , w p y ch a ,ąe  im  sw oje 
p 'sm a

R az po  raz dochodzi do  u tarczek. 
W ładze, ad m in istracy jne  i pohcia  to le 
ru ją  ten  n a iazd  Żydów  na polskie 
dzieln ice K rakow a N ie takie  było sta

Manifestacja Str. Narodoieega
w  G r a je w ie

Spokojne, n ad  g ran icą  P ru s  W sch- 
po łożene m iasteczko, G rajew o, oży­
w iło się w X V lI- tą  rocznicę „C udu  
n ad  W isłą" .

P o  raporc ie , k tć ry  od eb ra ł d e leg a t 
Z a rząd u  G łów nego S tronn ictw a N a­
rodow ego w W arszaw ie, u d a ł się p o ­
chód na u roczystą  mszę św. Po nabo­
żeństw ..; od b y ła  sie defilad a , w k tó ­
re j w zięto  udzia ł ponad  600 osób 
F ie k w e n c ja  by łaby  jednakow oż w ięk 
sza, gdyby nie gw ałtow na ulew a, :aka  
p rzesz ła  w ran n y ch  godzinach n ad  
G rajew em .

W  po łudn ie  n a  rvnku  odby .o  się 
zeb ran ie  publiczne p rz y  udz ia le  oko­
ło 4.000 uczestn ików  P rzew odniczy ł 
zebran iu  p K azim ierz G apski a p rz e ­
m ów ienie n. t. „Obecna sytua< a  p o li­
tyczna  w ygłosił delegat z W arsza­

wy. O d czy tan ą  rezo lucję  uchw alono 
w śió d  w ielkiego en tuzjazm u  H ym  
nem  M łodych  zakończono zebran ie.

S p o łeczeń stw o m , G ra iew a  . ywo o- 
k lask iw ało  pochód członków  S. N., a 
w czasie defilady  rzucano  w iązan k a­
mi kw iatów .

C ałość w y p ad ła  wzorowo i o d b y ła ­
by się w całkow itym  spoko,u , gdyby 
nie n iepo trzebne zarządzen ie  p. b u r­
m istrza, k tó ry  k aza ł u sunąć  trybunę  
udekorow aną em bleinatam i n a ro d o ­
wymi. N a sku tek  in te rw en cji d e leg a ­
ta Z arząd u  G łów nego S N., trybunę 
po lic ja  zw róciła.

Do późnego w ieczora n a  ulicach 
G -a jew a  m anifestow ano na cześć 0 -  
bozu N arodow ego, R om ana D m ow ­
skiego i N arodow ej A rm ii.

Aresztowanie narodowców w Kielcach
In te rw e n c je  w ł a d z  S. N. u s ta ro s ty

W  zw iązku z zajściam i, jak ie  m iały 
m iejsce w Kielcach przy podz.iale ry n ­
ku  na stronę  p o lsk ą  i ży d o w sk ą ,a resz  
tow ano następujące o so b y  Kozłowskie 
go 6 t. —  studen ta . Łagow skiego Cze 
sław a —  absolw enta szkoły liandlo  - 
w rj. P aku łę  Józefa —  szewca, K w iat­
ka  S tefana —  szewca. Sołtysa A dam a 
— • stragan in rza, T rzaskom ę Czesława, 
M eterka i W oźniaka, z tych p ierw ­
szych sześciu są członkam i Str. Nar.

W  zw iązku z aresztow aniem  sta ro ­
sta kielecki p. W ojciechow ski p rzy ją ł 
p. mec P labończyka E ugeniusza i Biał 
koW ikiego B ogdana, członków  Z arzą­
du O kręg. S tro n n ic tw a  N arodow ego  
w  K ieicach. k tó rz y  in te rw en io w a li w  
spraw ie a iesz tow anych  i zajść na ry n ­
ku

K ielce , w sierpniu.
Starosta przyrzek ł g runtow nie zb a ­

dać s p r a w ę ,  a następnie  oddzielić stra  
ganiarzy  Polaków  od Żydów. Tego sa ­
mego d n a  w godzinach w ieczornych 
w s /.s c y  aresztow ań ' po przesłuchaniu  
zostali zwolnieni.

S tarosta  kielecki p rzy ją ł też delega­
cję stragan ia rzy  polskieh z Kielc w oso 
bach pp. Sikory, Bukowieckiego, Szer 
ka i Rubla.

D elegacja p rosiła  p starostę o ją k ­
ną j.^zyb^ze w ydanie odpow iednich za­
rządzeń k tó re b r  um ożliw iły oddziele­
nie straganów  polskich od żydów - 
skich.

I tej delegacji p. s tarosta  przyrzekł 
zbadać dokładnie przebieg zajść oraz 
w ydanie zarządzenia o podziale ryn  - 
ku . (B)

Kranów, w sierpn.u.

nowisko tych  sam ych  w ła d z  wobec kol  
portażu  prasy  narodow ej polskiej.

L udność K ranow a zbyt spokojnie i 
flegm atycznie tr a k tu je  a ta k  p ra sy  ży 
dow skiej na n ra s to  C ierpliw ość ta 
jednak  m a sw oje granice.

W śród  w rzasku  p ra sy  żydow skiej 
p raw ie  n iespostrzeżen ie  p rzesz ły  dw a 
fak ty  sm utne. P osiad łość  Józe titó w  
przy  ul, K arm elick iej o d d a ł ich p e ł ­
nom ocnik adw . M azanek  (syndyk 
K urii b iskupiej) w ręce K erna  (han 
de( że laza), a K ern dzieli ją  na p a r ­
cele i o d d a je  je  m nyin Żydom.

N a ulicy  F lo riań sk ie , 1. 34 lekarz, 
b. w icep rezyden t m iasta  Ludw ik 
Schneider, o d d a ł lokal sklepow y, o- 
puszczony p rzez S tefana  Porębskiego, 
Żydow i A dolfow i B raciejow skiem u. 
D r Schneider chce uchodzić za go ią- 
cego kato lika . N ad  b ram ą  sw ej ta m ie  
n iry  um ieścił obraz M atki B oskiej, ło ­
ży duże sum y na odnow ienie oMarza 
w B ram ie F lo riań sk ie j; nie ża łow ał 
grosza na re s ta u ra c ję  kościoła M a­
riackiego. A  — rów nocześnie już d ru  
gi raz  w krótkim  czasie o d d a je  lokal 
w ręce żydow skie

Pp. M azanek i Schneider nie byli 
niczym  zm uszeni do tych  tran zak c j. 
—  dokonali ich dobrow olnie. Tym  
w iększa jest ich wina.

Na tym  tle  ła tw ie j zrozum ieć a tak  
20U-osobowej bojów ki socialistycznc i 
na zebran ie  S tronnictw a N arodow ego 
dnia  15 S 'erpn 'a .

M. N.

narodowym Nogilnic
Rozrost szeregów Str. Narodowego— Zebrania i Zja zd y  —  
Akcja przeciwzifoowska -  Przeszkody^ których n:e urak

P ięk n ie  n ad  jeziorem  po łożone  M o­
gilne m oże b y ć  dum ne ze sw e d a le ­
kiej i bliskiej p rzesz łośc i. N ad  jnia - 
siem . na uboczu  leżący, pan u je  k la sz ­
to r B enedyktynów , cudny a rch itek to  
niezrne, ufundow any p rzez kró la  Bole 
sław a Śmiałego, k to rego  żyw ot uw iecz 
m ono w  o b razach  zdob iących  k la sz ­
to rn y  kościół.

M ogilnno gościło rów nież p rzez la t 
k ilkanaście  ks p ro b  W aw rzyn iaka, 
pa trona  Zw iązku Spół ek Zar abko- 
w ych, zw anego „k ró lem  czynu", n ie­
zm ordow anego działacza społecznego 
i politycznego, k tó ry  zostaw ił m iastu  
w iele godnych jego w ielkości p am ią ­
tek .

W  tym  to  m ieście i p o w iec '?  n o szą­
cym jego nazw ę w  la tach  o sta tn ich  roz 
budziła  się ogrom nie św iadom ość n a ­
rodow a, uzew n ę trzn ia jąca  się w  w iel 
kim  rozroście S tronn ictw a N aro d o w e­
go

Z chw ilą objęcia p rezesu ry  Z arządu 
P ow iatow ego S. N p rzez radcę Joz» 
fa T izcinsk iego  ze Św ierkow ca pod  
Mogilnem zdołano stw orzyć  silną o r­
ganizację po liiycaną, liczącą w  pow ie 
Ci- p rzesz ło  trzy  tysiące członków  S 
N. zorganizow anych  w 13 Kołach, T

P raca  w ięc w re  w  całei peh r'. N ‘e- 
zm ordow ar.y p rezes J .  T rzciński, r.ie 
szczędząc ofiar j tru d u , p rzep ro w ad za  
sam . lub p rzy  pom ocy sw ych  referer. 
tów  liczne zebran ia  i z jazdy< swi ad- 
czące o żyw otności S. N.

w Kielcach
Stronnictw o N arodow e tak jak w 

całej Polsce zorganizow ało tak że  w 
K ielcach uroczysty  obchód rocznicy  
„Cudu nad W isłą

Od sam ego rana ko lpo rtow ane  by ły  
u lo tk i w ydane przez S tron. N aro d o ­
w e p. t „Polacy . na w szystk ich  ro ­
gatkach  m :e,skich. O godzinie lO-t^l 
odbyło się u roczyste  nabożeństw u w 
kościele  św. K rzyża, a po tem  n godzi 
m e 11-tej w  lokalu  w łasnym  (Plac 
W olności 3) akadem ia.

Przew udm czył ,p. płk. N ow ak, w y­
g łaszając przem ów ienie w stępne. N a­
stępny p rzem aw  a ł p A m ster ze Lwo 
wa, a iako ostatn i p  B iałkow ski, k tó ­
ry  po p rzem ó w ’eniu  odczytał rezo lu ­

cję en tuzjastyczn ie  p rzez  zgrom adzo­
nych p rzy ję tą!

Po odśp iew aniu  „H ym nu M ło d y c h ', 
ok rzykach  na  cześć W ielkiej Polski, 
O bozu N aród., R om ana Dm owsk egc, 
akadem ię  zakończono

Po akadem ii członkow ie S tron  Na 
rodow ego na u licach  m iasta m aniiesto  
vtaji na cześć A rm u narodow ej

Tego sam ego dnia w pow iecie k ie ­
leckim  o d b y ły  s ię  zg ro m a d zen ia  o b ­
w odow e S tronnictw a N arodow ego w  
K uźn iakach , W olicy i B odzentynie. 
W zrost sił O uozu N arodow ego  jest 
znaczny —  p rzy  lednorzesnym  zam ka 
niu w pływ u „fo łksfron tu".

(BI

Zwycięstwo „Ziemi Przemyskiej**
O sta tn 1 n u m er narodow ej „Ziemi. 

P rzem ysk ie j" , u k a z a ł się w  P rzem y ­
ślu Z asłużone to  dla so raw y  n a ro ­
dow ej p ism o, pos.ada h is to rię  p e łn ą  
b u rz  i., kon fiskat. Założone w  roku 
1912. budzić  p o czę ło  z u śp ien ia  m ia ­
sto, s tan o w iące  dom enę żydo  - so ja- 
bstów

W  ro k u  1914 g en era ł a u s tr .a ck i 
ivdsma.nek, dow odca oblężonego m ia­
sta, o ism o zaw iesza  (z now odu  b r a ­
ku lojalności w obec c k. m onarchii). 
W  roku  19l8, po odzyskaniu  n iep o d ­
ległości, prof. dr. T a rn aw sk i, zam ie­
n ia  „Z iem ię” na dziennik . Później 
s ta je  sie ona z p o w ro tem  tygodni 
k iem ; od roku  1926 p  sm o p rzeży w a  
p raw d z iw ą  m arty ro log ie . K ażdy bez 
w y ją tk u  n u m er u lega konfiskacie . 
R ep resje  w zm agają  się, k ied y  o d  ro- 
Wi 1928 obejm uje red ak c ję  mgr. Bi- 
lan.

K o n fisk a ty  m nożą się w  ro k u  1930; 
n a s tęp u je  głośny, p rz e d  rok iem  cof­
n ię ty  bo iko t; w  ro k u  1934, sk o ro  n a ­
rodow cy  n ie zgodzili się na  k o m p ro ­
m is w yborczy  z sanacją , s ta ro s ta  S ta  
n iszew sk i o p ieczę to w ał d ru k a rn ię  i 
p r7ez k w a r ta ł  tygodn ik  naro d o w y  
d ruk o w an o  w e Lw ow ie.

W  lu tym  1936 r. d ru k a rn ia  znów  
zo sta ła  o p ieczę tow ana  p rzez  p. R e ­
m iszew skiego . O k aza ło  się, że p o ­
siada.. za m ałe  o k n a . K iedy  d ru k a rz  
odm ów ił w ydaw ani. „Ziem i ", p rzed  
siebiorstw o- m u o d p ieczę to w an o . choć 
o k ien  mo pow iększy ł. P ó łto ra  ro k u  
p ism o n a ro d o w e  d ru k o w an o  aż  w  
P o zn ariu . N adzieie  w rogów  na jego 
lik w idację p ry sły . A r , jeden (!) pre­
num erator „Ziem i11 nie ubył, a za to 
w ielu  przybyło now ych. Obecnie

drukarz przem oal sw oje przedsię­
biorstw o do now oczesnego lokalu i 
„Ziem ia” p o  dluguu okresie  „bani­
cji 1 pow róciła  na daw ne podw órko. 
Pismo narodowe odniosło  w ięc  p e ł­
ne zw ycięstw o  ,

N ie dało  się zdusić  i iedyne, z lo ­
ka lnych  p 'sm  opozycyjnych  w  M a- 
tODolsce trw a  na p o s te ru n k u , w  n ie ­
m ałej m ierze p rzyczyn ia jt c sie do  to ­
go, że P rzem yśl i oko lice  są  co raz 
w ięcej n a ro d o w e

M ogilne w  si :rpniu.
Ostatnio odbył się wspaniały zjazd 

pow iatow y S. N. w  prastarej Krusi?’ i  
cy,, na który staw iło się  pomimo w iel 
kiej odległości p-zeszło  2000 człon­
ków, którzy na brzegu jtszczr G opła  
chrieli zam aniiestować sw ą siłę i po­
staw ę.

. W  w yniku  tegc  z ja z d t , ' w ielu 
ludzi, k tó rzy  do tego czasu b ie rn ie  
obserw ow ali rozgryw ające się w  P o l­
sce w ypadki, p rzekonanych  zjazdem  
kruszw ickim  w stąp iło  w  szereg i 
S tron . N arodow ego, by razem  z mm 
w alczyć  o lepsze ju tro  d la  N arodu  5ol 
skiego,

Nit krótkim czasie po zjezdzie odby 
iy  się w  pow iecie mogileńskim cdpra 
w y i konferencje obw odów  S- N. w  
K ruszwicy, Strzelnie, M ogilnie T rze­
m esznie, na których om ówiono sytua 
cję polityczną oraz Oiganizacymą w  
pow iecie.

Nie zapom ina tak że  S lro n ric tw o  
N arodow e w  pow iecie m ogileńskim  o 
sp raw ie  żydow skiej. M ając w  każdym  
m iasteczku  Żydów, w alczy  z nimi, b ”  
zm usić ich do opuszczen ia  W ieikopol 
ski. K upiectw o m ogileńskie pod w pły  
wem  akcji S . N  wykupuje z reguły  
przed każdym  jarmarkiem w szystk ie  
roie-sca na targowisku, nie dopuszcza­
jąc w  ten sposób do bram? udziału w  
n ch Żydów zjeżdżających z innych  
m iejscowości. ,

W yniki tej akcji s ą  duże. C oraz 
w iększa  św .adom ość k o riecznośc i w al 
ki z Żydam i sp raw ia , iż coraz w ięce) 
P o lak o w  on 'ja  in te resy  zydow snie, 
stw arza jąc  lepsze w aru n k i d la  ku- 
p iec tw a  rdzennie  p-dskiego.

, O czyw ista  jest rzeczą  zupełn ie  ja* 
sną, że S tr. N arodow e sp o ty k a  się w  
sw e ' p ra c y  j dużym- trudnościam i ze 
s tro n y  czynników , k tó ry m  rozw oj or 
gam zacji je&t solą w  oku.

Syp ią  się  w ięc k a ry  i m andaty  za  
akcję  p rzeciw żydow ską (p rzyk ładem  
kol. B alcerzak  Ja n  z P akości, k tó ry  
p rzesiedział pół ro k u  w w ięzieniu  w; 
śledztw ie za Żydow i; za noszenie o d ­
znak  w postac i p ro p o rcu w  i m ieczy­
ków ; za zb ieran ie  n aw e t w śród człon­
ków  S N dobrow olnych sk ład ek  n a  
rzecz org?m zacji, lub na pom oc dlai 
b iednych  narodow cow . (Żydzi z b 'e ra -  
ją  „ szek le"  bez  p rzeszkód)

W rezu ltac ie  sąd y  m ają  dużo zaję* 
cia.

T rzeba podk-eślić  tu  dużą oharnosć’ 
ad w okatów  narodow ców , a szczegól­
nie d r P ie truw icza  z G niezna, k tó ry  
nigdy nie odm ówi sw ego udziału  w o* 
b ron ie  oskarżonego  narodow ca

W  pow iecie m ogileńskim  nie m a —• 
n ie s te ty  —  ad w o k ató w  narodow ców , 
należących  do S tro n n ic tw a  N arodow e 
gc. W zv iązku  z tym  Z arząd  P ow ia­
to w y  S. N. w  M ogilnie s ta ra  się o  po  
zyskanie  na s ta łe  ad w o k a ta  n a ro d o w  
ca, k tó ry b y  zechciał osiąść w  M ogil­
nie, guzie im aiby  zapew r mną p rzy ­
szłość.

Stan. S .

Rosnę szeregi narodewe
Dn 22 b. m na ' lakończenie 2-mie- 

sięcznego kursu K andydackiego dla ab­
solwentów szkół średnich w  Kielcach 
odbyła się uroczystość przyjęcia n o ­
wych członków , połączone z przyrze­
czeniem i dekoracją „Mieczykami Chro­
brego". Uroczystość zosta ła  poprzedzo­
na nabożeństwem w kościele św. Trójcy 
w czasie którego ks. dr. Sobalikowski 
w y g ło sił okolicznościowe podniosłe k a ­
zanie.

Po nabożeństwie o godz. 10,30 w lo­
kalu S. N. odbyło Sie zebranie, któremu 
przewodniczył kierownik Sekcji Akad, 
p. Stan. Kozłowski, wygłaszając prze­
mówienie wstępne. ■ Pc zagajeniu zabrał 
głos prezes Zarządu Okręgowego S. N 
w Kielcach, mecenas St. Jankowski, 
mówiąc o celach Obozu Narodowego, 
podlfeśla .ąc  rolę młodego pokolenia w 
walce o  W ielką Polskę.

N a s tę p n ie  przem aw iał p r  Zarządu

Kielce, w sierpniu.
Grodzkiego pułk. Nowak, poczym  kier, 
wydz organizacyjnego na okręg Kielec­
ki, B. Białkowski odebrał od nowych 
kolegów przyrzeczemie. Dekoracji doko­
nał prezes zarządu okręgowego. Po de­
koracji zabrał głos k.erownik B. Biał­
kowski, wskazując nowoaekorowanym 
drogę, ,aka winni sie kierować w pracy 
nad realizacją lepszego jutra Polski.

W imieniu nowodekorowanych prze­
mówił Kazim erz Buss. Po odśpiewaniu 
, Hymnu M łodych1' uroczystość zakoń­
czono.

Po połudn'u cal? Sekcja Akad. udata 
się na zamiejslią wymeczke, kolportując 
pisma narodowe, a w szczególności ty­
godnik młodzieży akademickiej .Wszech 
polak".

Stronnictwu Narodowemu przybvły 
nowe siły — siły młode, k tóre za cel 
swych wysiłków i pracy stawiaja sobie 
walkę o ideały narodowe.

' b :
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